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1, 


© TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ 


Krystyna Stypułkowska 


włoch 


Andrzeja Wajdy 


rypeńdium uktorskie do 


plastyczka 


młoda 


talnych), Siko Dolidze 


wiedzili Warszawę i Łód: 
realizatorami, 
nych klubów flimowych. 


lny 
lizówany 
kaz 
skich — 
zrealizowana 
tow 


oceniła wy 
Obszerną 


liśmy w nr. 


W ubiegłym tygodniu przeby 
ramach umowy ze Stowarzyszeniem Polskich Ar- 
tystów Teatru | Filmu ZASP — delegacja radziec- 
kich filmowców w skladzie: Irena Wieńszew 
żyser moskiewskiej Wytwórni Filmów Dokumen- = 
(reżyser filmów 
nych), Aleksiej Kapler (pisarz | scenarzysta), Sz. 
„--2 Mietalnikow (scenarzysia) i Walentin Saław- 
Cow (reżyser-dokumentalista z Kijowa). Goście od- 
spotkali się z polskimi 


krytykami | czlonkami 


»Mein Kampfc 


na polskich 
ekranach 


Wynajmu 
wno 


wilmów zaku- dyskusje oraz redagując biuletyn Fede- | » 
pulnometrażowy film racji DKF-ów. W 1955 roku otrzymał 
„Mein Kampf", zrea- Srebrny Krzyż Zasługi. | 


przez szwedzkiego dzienni- 
emigranta 
Erwina 


archiwalnych. 
Hiiera na Ue wydarzeń politycznych 


w Niemczech i w świecie w latach VITTORIO DE SIGA 
kaytyka” zastaniczne, baraże, Wynóko DZIEŁA LWA TOŁSTOJA 


Jory artystyczne filmu. 
korespondencję z 
nia o filmie „Mela Kampf" zumieści- 
13 FILMU 


ała w Polsce, © 


(re- z 
reż. 


tycznia. 


Wandy Jakubowskiej wchodzi na ekrany 


fabular- IŻ 


Leon Bukowiecki jubilatem 


dyskusyj- 


Popularny krutyk filmowy Leon Buko- 

włecki obchodzi 6 stycznia br. so-lecie | 
pracy dziennikarskiej. Pierwszą recenzję 
opublikował w styczniu 1931 roku i od 
tej pory aktywnie działa w dziedzinie 
urowszechnienia kultury filmowej, Od 
1945 roku współpracuje : wieloma pisma- 
mi oraz z Polskim Radiem. Byt jednym 
: założycieli FILMU i — do roku 1949 — 
sekretarzem redakcji naszego pisma ora; 
wspoółzałożycielem „Wiadomości  Filmo- 
wych”. gdzie pracuje do dziś, Juka jeden 
z plerwszych zaczął propagować w Polsce 
Ideę dyskusyjnych klubów filmowych. 
Bliski kontakt z klubami utrzyinuje także 
teraz, wygłaszając prelekcje, prowadząc 


Jubilatowi 
zowodowych. 


« Niemiec hitlerow życzymy dalszych sukcesów 


Leisera, Jest to — 
podstawie materia- 
filmowa biografia 


oskarżycielską 1 Wa- 


Wied- 


FILMY ZOLTANA FABRI: 
POLSCY AKTORZY KOMEDIOWI 


- na ekranie »lluzjonu« w styczniu 


Z „ZYGZAKIEM” PO SZWECJI BS aRaaE JA wj ZNIE 


W grudniu ubiegłego rolcu 
wego, bawili w. Szwecji 
w skladzie: Elżbieta Kwiatkowska. 
ski zaprezentowała 


przedstawici 
Jan_ Budkiewicz, 
Klika edud PM 


zuproszenie Sztokholmskiego Studenckiego 
Zyyzakien 
Bogdan Chajewski i Andrzej Janczew- 

dokumentalne | 


le popularnego klubu 


STIF oraz nasze filmy 


Jeszcze w tymczasowej Sall przy ul. Kredytowej (klno „Auro- 
ra"), Ww styczniu pokazane tu zostaną cztery cykle: „Vittorio 
De Sica — reżyser | aktor", „Lew Tołstoj na ekranie" („Ojciec 
Sergiusz" — ekranizacja z 1918 r. z Mozżuchinem w roll głównej, 
„Polikuszka” z 1919 r. z Moskwinem I „Żywy trup" z 1952 r. 
7 simonowem), „Zoltan Fabri — wybitny twórca węgierski mło- 


Kiubu_Filmo- 
Delegacja 


animowane, 


A aPreRondo" Januszu Majewskiego. „Muzykantów* Kazimierza Karabasza, „Kotka dego pokoleni Kcja profesora Hannibala", „Znak życia! 
pa RO yclena Nenrebecktego. Pokazy. które odbyły się w Sztokholmie. Lund „Karuzela miłości, „akrzywdzeni), oce „Popularni aktorzy 
Jona uniwersytecie w Upsali, wzbudzily duże zainieresowanie i ożywioną dyskusję. Sta- (Michał Znicz w filmie „Co 
laniem kiubu „Zygzakiem* została równiez otwarta w sztokholmskiej Szkole Sztuk Pla- Jaw Walter w „10 procent dl 


stycznych wystawa polskiego plakatu tilmoweg: 


Ścię szwedzkich klubów filmowych oraz orkanizacją. szwedzkiej kinematografii „Książątko*'). 
„DWA 
widzowie zuuważyli wie tych materiałów opraco- łem od woku 1944 do 1956. 1, 
wnie, że od paru tygod+  wuję kilkuzdaniowy. tekst choć dziennikarzem jestem od OBLICZA 
w czołówce Polskiej Kro- oj lapidarność ma zupew-  xzesnastu lat, przekonałem się, 
Filmowej zaczęło poja- ne swoje uroki, nle i niebez- zadna praca nie daje mi ta- 
wlać się znowu — pu cztero-  pieczeństwa kie) satysfakcji, Dlatego, po B O G A" 
letniej przerwie — nazwisko — Oczywiscie. Pisanie kilk: czteroletnim pobycie w Londy* 
autoru komentarzy sprzed lat-  Wierszowych tekstów zmusza nie jako radća prasowy naszej 


Karola Maleużyńskiego. ZWra- 
cum się więc do niego z kil- 
koma pytaniami, Przede w: 
stkim: czy komentator PKF 
jest po prostu dziennikarzem? 

—- Dziennikariem. ale bardzo 
specjalnego rodzaju, o zupel- 


nie odmiennym warsztacie. O- 
powiem pokrótce, w jaki spo- 
sób piszę komentarz. Gotowu. 
zmontowana już krontkę oyla- 
dam wspólnie z redaktorem 
naczelnym PKF. zadając py- 
tania. słuchając wyjaśnień. Na 
tum etapie niczego note 
je, Następnie oglądam to su- 
'no, ale już : ołowkiem w rę- 
ku. Notuję lużne skojarzenia, 
pomyslu. które przychodza mi 
na myśl podczas zapoznawania 
słę z obrazem. Następna faza — 


to pracu nad materlałami do- 


starczonymi przez redakcję 
Jest to lista montażowa, dóku- 
'mentacja operatora (szczegóło- 
wy zapis — gdzie byt fllmowa- 
kto 
vkranie itp.) oraz bogata doku- 
mentacja redakcyjna. Przy te- 


matach zugranicznych dochodzi 


ny dany temat jest na 


do tego przeiumaczony komen- 


iarz obcojęzyczny. Na podsta- 


do maksymalnej - zwięzłości, 
oszczędności słowa, jednuk ku- 
sł też używanie tanich porow- 
niebezpieczne jest popad- 
e w słoganowość. Komen- 
lości, must 


parę innch 


nan 
nięc 
tarz — 
spełniać 


KOMENTARZ - KAROL MAŁCUŻYŃSKI 


warunków. Przuka 
dublować 
Przysłowiowe już jest 
„idą ilustrujące 
podstawową wadę komentarza 
Piszący must tak lawirować, by 


informując 0 


nie pierw 


sze, to nie obrazu. 
powie- 


dzenie owce”, 


temacie nie da- 


wae za wiele. na przykład. 
cyfr. Bo inaczej wid: nie ta- 
pamięta niczego. Ideatem jest 


jakieś podbudowanie obr 


SPOTKANIA 


I ROZMÓWKI 


słowem. Komentator musi być 
więc dziennikarzem, który umie 
i lubi rozwiązywać krzyżówki. 
— Czy te względy wpłynęły 
na pana powrót — po latach — 
do tej samej pracy?, 
— Tak. W kronice pracowu- 


Goście polscy zapoznali stę z dzialalno- 


Antont Fertner w flimie 


umbasady. zaraz 
znalazłem się na 


po powrocie 


chamiikiaj: — publicystyczny tllm Je- 


Poza ciekawym warsztatem, do rzego Hoffmana | Edwar- 
1ej pracy przyciąga mnie at da Skórzewskiego o dzia- 
mosfera redakcji PKF. Żyw: 

mioajera raueKEJBRKKA WRZE lalności pewnej  dolnoślą- 


reagowania na wszelkie wyda- 


Ridzać sklej sekty religijnej — już 


wkrótce wejdzie na nasze 
ekrany. Oto zdjęcia z jego 


rtenia. stały kontakt z < 


realizacji. 


mi — powodują, że komenta- 
tor musi dbać o umiejętne wy- 
korzystanie tej atmosfery dla 
dobra kroniki i spraw. ktore 
sa w niej przedstawiane. 

— Współpracuje pan także z 
filmem dokumentalnym... 

— Komentarze dla dokumen- 
tów pisałem pried laty — terat 
też mam nowe propozycje. Ze- 
brałem więc trochę doświad- 
czeń w tym zakresie. Przeko- 
nałem się. że komentator wi- 
nien współpracować 2 realiza- 
torem filmu przynajmniej od 
okresu montażu. Pierwsza pró- 
ba napisania tekstu ujawnia 
nieraz pewne dłużyzny, nie- 
konsekwencje obrazu. Nierzad- 
ko więć komentator filmu czy 
kroniki proponuje skróty, a na- 
zmiany w ukladzie mate- 
riatu. Taka praca jest, oczy- 
wiście, trudna, ale wychodzi na 
korzyść i [ilmom, i tekstom 


wet 


samej stronie ob- 
szerną informację o nowych fllmach warszawskiej 
Wytworni 


Za tydzień czytajcie na tej 


Filmów Dokumentalnych. 


Rozinawiała E. S. W. 


„Wbjna” jeż Veljko Bulaji- 
a — produkcji jugosłowiań- 
skiej. Szerokoekranowy film 
według scenariusza Cesare Za- 
tiniego. ukazujący wizję 
wojny atomowej. Jak wiado- 
—_w_ głównej roli kobiecej 
tępuje tu Ewa Krzyżewska. 
(Krystyna z ..Popiołu 4 dia- 
mentu”), która za kreację w 
Wojnie" otrzymała nagrodę 
na tegorocznym festiwalu w 


bul. Obok nie) prują: Anton 
Vrdoljak, 
źlatko 


Janeż Vrhovec 1 


Madunić. 


kdzie pociąg nie za- 

ślę dłużej" (tytul 
tyniczasowy) reż. | Joachima 
lera. produkcji NRD — filin 
4 zycia niemieckiej prowincji. 
w. rolach głównych: Helga 
piur. Erich Franz, Horst Ku- 
be i Stefan Lisewski, 


prawcy nieznani” reż, Ma 
rio Monicellego (twórca .„Wiel- 
kiej wojny” — filmu hagro- 


dzonego «1959 r. Złotym Lwen 
w Wenecji) — produkcji wło- 
skiej, Pelna uagów 1 dobrego. 
humoru komedlh o grupie pe- 
chowych włamywaczy. Film 
ten uchodzi za jedną ż naj- 
dowcipniejszych komedii ostat- 
nich lat. W ułównych ro 
«ala plejada dobrze 
aktorów: Claudia 
Vittorio Gassman, Renato Sal- 
vutori, Marcella 
| Toto 


- skłerowano do 
lilm pt „Droga na Zachód” 
według scenariusza  Kazimie- 
rza Dziewanowskiego | Lecha 
Pijanowskiego. Reżyserem (l- 
mu jest Kohdan Poręba („Lu- 
natycY"), operatorem —  Ste- 
fan Matyjaszkiewicz, kiero 
nikiem produkcji — Stanisiaw 
źytewicz. „Droga na Zachód” 
realizowana jest w wytwórni 
wroclawskiej, 


Polskie 
filmy 


zagranicą 


realizacji 


W roku ubiegłym najwięk=" 


szym powodzeniem u nabyw- 
ów zagranicznych cieszyły się 
nustępujące filmy polskie: 
Krzyżacy” Aleksandra Forda. 
Poclqy" Jerzego Kawalerowi- 
cza, „Biały niedźwiedź" Jerzego 
£arzyckiego. „Milcząca gwła:- 
da Kurta Maefziga (współpro- 
dukcja polsko-niemiecka) oraz 
„Awantura o Basię” Marii Ka- 
niewskiej 


Drobiazgi 


© sopulutny aktor Broni- 
sław Pawiik, znany m. in, ź 
filmow „Orzeł "Tysiąc ta- 
iarów' „Krzyż Walecznych". 
występuje obecnie w roll 
Akukija Baszmaczkina - w 
wystawionej przez wWarszaw- 
ski Teatr Polski sztuce Julia- 
uć Tuwima „Płaszcz oput 
tej nu motywach utworu Gz 
zoba 

© veiks Chmurkowski — 
aktor teatralny i filmowy — 
Sbehodził ostatnie - jublieusz 
Jo-iecia” pracy” artystycznej 

€ Reżyser Kuzimierz Kutz 
piacuje nad montażem swego 
trzeciego Filmu =" mlldzie z 
poclążu 


PO_ KINIE 


a Nowy Rok dokonuje się zwykle prze- 
[różnych bilansów t podsumowań, Aby być 
w zgodzie z tą buchalieryjną modą, która 
ogarnie wkrótce wszystkich krytyków, po- 
staram się i ja dodać co nieco do tego, 

mam nadzieję. optymistycznego rachunku. 
Bo gotów jestem dać głowę, że będzie się skru- 
pulatnie wyliczać wszystkie nowe gwiazdki, które 
zajaśniały na nieboskłonie (hm. hm) nastej sztuki 


filmowej... 
Bo — znowu — uczciwsi z recenzentów, nie ba- 
cząc na podniosły nastrój wzajemnych życzeń 


i sqźnistych powinszowań, ośmielą się nudzić, że 
w pogoni za odkrywaniem pięknonogich talentów 
zapomina się często o rzetelnych aktorach... 

Bo, oczywiście, rozgorzeje na nowo płomień spo- 
ru na temat: „Czy antyfilm2:. 

Bo wrzaśnie się dumnie o ilości wyprodukowa- 
nych filmów. I może nawet szepnie o ich jakości... 

Ale ja chcę o zespołach filmowych. I to, pomimo 
wszystkich negatywów, z wielkim uznaniem. Boję 
się bowiem, że zbyt często zapominamy o tym. 
iż dobry okres naszego filmu jest nierozłącznie 
związany z tym, wydawałoby się, mało znaczą- 
cym administracyjnym posunięciem, które pozwo- 
lilo twórcom filmowym jednoczyć się na zasadzie 
wspolnych upodobań, gustów, a nie administracyj- 
nych zarządzeń 

Prawdopodobnie nie wyszlo to tak pięknie, jakby 
śię można bylo spodziewać. Nigdy bym jednak nie 
odważył się powiedzieć, że zespoły to nie tylko 
związki twórcze, lecz przypadkowo skompletowane 
grupy produkcyjne. Nie ma cudów. Szanując ta- 
leni i umiejętności naszych czołowych reżyserów, 
będę zawsze twierdzić, że potrzebują przyjaznych 
warunków do ich wykazania. Powiada się o praw 


do eksperymentu. To przecież przede wszystkim 
zasługa zespołów, 
Skąd więc twierdzenia o przypadkowości (np 


Zbigniew Pitera w artykule „Czy nasze ekspery- 
menty samotnie wyprzedzają epokę?", Nowa Kul- 
tura Nr 49 z ub. r.. Praktyka nie potwierdza ra- 
cze) tych teorii. Mimo wszystkich zarzutów, nie 
nożna chyba nawet dzisiaj mówić o katastrojal- 
nym upadku naszej kinematografii. Przeżywamy 
hardzo trudny okres. Debiutuje nowe _pokolenić. 
Pokolenie chyba o wiele mniej sprawne, nie ma- 
jące jeszcze jasno sprecyzowanych poglądów na 


ekranach telewizorów w do- 
borowej obsadzie aktorskiej 
(szesnastu aktorów — nie- 
podobna wszystkich nawet 
wyliczyć, przypominać zaś, 
że rolę Harry Morgana od- 
tworzył Jan Świderski tak- 
że nie trzeba, bo tę postać 


kazuje się, że jest nie- 
dobrze, gdy jesi do- 
brze — program tele- 
wizyjny w tym tygodniu 
zawierał tak_ wiele pozycji 
godnych omówienia, że już 
sam ich wybór jest oceną 
niekledy krzywdzącą, a te- 


legraficzny skrót myśli kry- wszyscy  zapamiętają na 
tycznych mnie samego di dlugo). Reżyser Ludwik 
żni | śmieszy. Odrablam  Renć położył główny na- 
swoje cotygodniowe pen-  clsk na _ przekonywającą 
sum w zaostrzonym poczu- prezentację surowości | 
ciu, że to tylko niepelne — zwięzlości dialogu — do te- 
pokwitowanie, lepsze niż go trzeba bylo zarówno 
żadni świetnych aktorów, jak i 


przemyślanej pracy kamer. 
Pierwsza część spektaklu 
wcłągała swym dramatyz- 
mem i prostotą, zapowi: 


Wybrane wątki | sceny z 
trzeciej części powieści Er- 
nesta Hemingwaya „Mieć 1 
nie mieć* ukazały 


Inscenizacja powieści 
Pierwszy z le: 


Heminywaya „Mieć i mie mieć” 


— Jam Świderski (Harry Moryan) 


lo. co chctałoby pokazać. Coraz częściej, i słusz- 
nie. powiada się o głodzie współczesności. O tym, 
że tematy wojenne zostały już poważnie wyeks 
ploatowane. ] jeżeli nasza kinematografia daje so- 
bie z tym wszystkim nie najgorzej radę, nikt mi 
uie wmówi — a wmawia się nieraz — iż dzieje się 
to na przekór jej strukturze organizacyjnej, Że ta- 
ka banalna rzecz, jak choćby nieproporcjonalnie 


stosunku do rozwoju bazy technicznej 
filmów, to tylko nie nie świadczący 


wielki w 
wzrost ości 
Przypadek. 

Jako prawy Polak. znający od dziecka przeróżne 
irudności, towarzyszące każdemu zamierzeniu, nie 
siwierzę, aby mógł przejść tę ogniową próbę )aki- 
kolwiek nieskonsolidowany zespół twórczy. Może 
zresztą jestem upartym optymistą. Może nie do- 
ślrzegum tego, co jest dla wszystkich wtajemni- 
nych widoczne? Chciałbym tylko na swoje 
usprawiedliwienie powiedzieć, że długo będę pa- 
miętał tę chwilę, kiedy z głośników rozległ się 
stuk maszyny do pisania i wyskakujące na ekranie 
literki obwieściły, że zespól filmowy KADR 
przedstawi film pod tytułem „Kanał. 1 proszę 
bardzo — niech polemiści zakwalifikują to jako 
odruch warunkowy. Jest parę znaków zespołów, 
które mnie raczej nie zawodzą. Wierzę im prawie 
tak samo, jak nazwiskom reżyserów. I jeżeli toczy 
się dziś powszechne boje o to, aby na każdym ar- 
tykule codziennego użytku pojawił się wyraźny 
znak. wedle którego klient będzie sobie wyrabiał 
odpowiednie zdanie o określonym zakładzie pro- 
dukcyjnym, nie widzę powodu, abyśmy w filmie 
powracali znowu do błogiej anonimowości, Za 
które to niewłaściwe porównania handlowe prze- 
praszając — wnoszę noworoczny toast za długie ży- 
cie zespołów. 


- ERNEST BRYLL 


(. 7ydzień w telewizji 
| B-I9 XII 


dając widowisko najwięk- ka autor „Weekendy w 
szego formatu. Niestety, w ensjonacie "„Cyprys« — 
drugiej części zabrakło Noel Randon, pokazując, że 
konsekwencji i reżyserow,, można. nieco nawet zbyt 
1 - jFłównie — adaptacji:  zawikłaną, sensacyjną hl- 
wątki zmieszały się, nie  storię napisać językiem, 
splatając się wzajemnie, który zbliża się już do re- 
napięcie dramatyczne z re- jonów literatury (to sfor- 
opu działań przeniosło sie — mułowanie jest oczywiście 
w rejon' słów... | wreszcie zbyt ostrożne). Rzecz calą 
«wolstą bezradność wobec sprawnie, jak zazwyczaj, 


tekstu Hemingwaya po: reżyserował Józef Słotwiń" 
kwitowano słowem  „ko- ski, zaś Czesław Roszkow- 
niec". Byl to na pewno ski jako inspektor Randot — 
Jakiś zawód dla fanatyce. pewien niedostatek tempa 
nych miłośników twórczo. w grze skutecznie napra: 
ści Hemingwaya — choć wiał prawdziwością 4 cl 


ważniejsze jest, że wszyst _ rakterystycznością postaci. 
kim innym widzom insce- Ryszarda Hanin w roli po- 
nizacja dala dobre pojęcie  dejrzanej także na dłużej 


© ostrości największego  utkwila ml w pamięci: 
pióra wWspólczesnej litera. | program Nat. 
tury. amerykańskiej. Raba Wa CASE WI AA 


Dwaj starsi panowie, 
remi Przybora 1 Jerzy” Wa- 
sowski. powtórzyli swój 
szósty program — , 

czek”. Są to zadzi 
atitorzy; | widzą, 

w. programie „wychodzi 
mniej dobrze, niż wszyst 
ko inne — i usuwają. Dzię- 
Ki temu „Smuteczek* po 
raż drugi był krótszy, bac 


dziej zwarty i jeszcze lep- 
Szy, To ymutnawe, że Przy- 
bora | Wasowski dostali 


Już nagrodę za swój ka- 
baret w ubiegłym roku — 
bo. jak znam nasze w tej 
dziedzinie obyczaje. 
raż nagrody za telewizyjne 
osiązniecia chyba nie do- 
staną, choć bezspornie im 
się należy. 

W niecierpliwie oczekiwa- 
nej „Kobrześ wystąpił ja. 


serii Anny Minkiewicz oka- 
zał się prostą i milą wizy. 
tą w paryskiej kawiarni z 
pierwszych lat awudzieste- 
go wieku; do sukcesu pół- 
kodzinnego obrazka te 
śpiewami I tańcami (w do- 
brym sensie) walnie przy- 
czyniia się stylowa dekora- 
cja (Jan Laube) 1 bardzo 
dobre rozwiązania plastycz- 
ne poszczególnych kudrów 
(Barbara Borys). 

Nie starcza już miejsca 
na omówienie ciekawej in- 
scenizacji „Wielkiego Tes: 
tamentu* Villona (z Kato 
wie), na teleturniej „Zdro- 
wie szacowne”, na transmi- 
sję z teatru, na kilka cie- 
kawy 


włęc mamy nareszcie 

nowy film Wajdy. Zu< 

pełnie inny niż dotych- 

czasowe, chociaż oparty. 

Jak „Popiół i diament", 
o scenariusz Andrzejewskiego 
(i Skolimowskiego). Film kame- 
ralny, psychologiczny, bardzo po- 
wściągliwy. Nie posądzałem auto- 
ra „Lotnej* o tego rodzaju moż- 
liwości. 


„Niewinni czarodzieje”, tak 
różni od poprzednich jego pozy- 
cii. mają z nimi jednak temat 
wspólny: problem ludzi młodych, 
problem chyba już trzeciego po- 
kolenia. Twórczość Wajdy jest ich 
historią na przestrzeni ostatnich 
lat dwudziestu. Wydaje się, że 
reżyser chce pozostać wierny tej 
tematyce: w „Samsonie*, którego 
właśnie realizuje. obejmuje cza- 
sy przedwojenne i — znów, jak 
w „Pokoleniu* oraz w „„Kanale* — 


czasy okupacji; w projektowanej 
adaptacji „Pierwszego dnia wol- 
ności* Kruczkowskiego, jak w 
„Popiele i diamencie*, okres koń- 
ca wojny; w dalszych planach ma 
„Przedwiośnic" według Żerom- 
skiego. 


© ile wszakże dotychczasowe 
jego filmy były mocno osadzo- 
ne w historii. w szerokim kon- 
tekście spraw politycznych, spo- 
lecznych i obyczajowych, w „Nie- 
winnych czarodziejach* Wajda 
zrezygnował z takiego tła. Rzecz 
paradoksalna: temat najbardziej 
współczesny, rzecz o młodzieży 
naszych dni, materiał, który ma 
pod ręką, potraktował wąsko i 
prawie abstrakcyjnie. To nie jest 
zarzut, tylko stwierdzenie, Zarzu- 
ty i pochwały zaczną się później. 


„NIEZNANE* POKOLENIE 


Filmy o dorastającej młodzie- 
ży dzisiejszej stanowią spory pro- 
cent produkcji we wszystkich bo- 
daj kinematografiach. Przy czym 
młodzież w tych filmach jest za- 
gadkowa i nie do rozszyfrowa- 
nia. Im film ambitniejszy. tym 
jego bohaterowie dziwniejsi. A że 
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te dzieła Ogląda przede wszyst- 
kim właśnie młodzież, pod ich 
wpływem czuje się jeszcze bar- 
dziej hermetyczna. Poza rodzi 
pozę. 

Nie mam zaufania do socjolo- 
gii amatorskiej, zwłaszcza w tym 
zakresie. 'Taka socjologia może 
wszystko poplątać. Nie jest to 
pożyteczne ani dla życia, ani dla 
sztuki. Że dla sztuki — o tym 
przekonały nas losy francuskiej 


tyka i prostactwo, I żadnej dra- 
matyczności. 

Do nas również przedostała się 
ta moda. Mamy już sporo filmów 
o młodzieży. Z początku była w 
nich chuligańska i prawie ban- 
dycka, szorstka. brudna i obdar- 
ta. Bardzo jednak prędko — nie- 
wiarygodnie prędko — wmówio- 
no jej duszę Hamleta, stała się 
zniechęcona i zbłąkana, jak na 
Zachodzie. Ale, o ile może obraz 


u nas ma warunki na cieplar- 
niane życie? 

Teatrzyki studenckie? Ależ tea- 
trzyki, kluby jazzowe, piwnice 
powstawaly i powstają kosztem 
wyrzeczeń, ci ludzie przecież pra- 
cują zarobkowo, organizowanie 
imprez to ich dodatkowa praca, 
to rezygnacja z wypoczynku, czę- 
sto snu. I nie dla zabawy tylko, 
ale dla robienia niekiedy dobrej 
sztuki. Teatrzyki, kluby, piwnice, 
to szkoły młodych reżyserów, ak- 
torów. pieśniarzy i muzyków. Ich 
styl? Ach tak, ich styl i styl tej 
młodzieży, to może być mylące. 
Ten snobizm nieszkodliwy, eks- 
trawagancki sposób ubierania się, 
bycia, wisielczy humorek. 

Nasz film — niestety — zaczy- 
na (raktować te sprawy serio, 
prawie tragicznie. Nasz film w 
to wierzy, gotowi uwierzyć i jego 
bohaterowie. W tę pustkę doko- 
ła I w ten bezsens życia. 


PIWNICE 

D 

Nie mogę przyjąć obrazu mio- 
dzieży, jaki mi proponuje Wajda. 
Piwnice, malownicze wnętrza, 
barki, kuse stroiki, rozczochrane 
glowy, nace przetańczone i póź- 
niej spanie do południa. Ale ci 
młodzi ludzie mają rodziców na 
chudych pensyjkach, którzy jeż- 
dżą zatloczonymi tramwajami, 
mieszkają — oni | rodzice — w 
ciasnych izbach, brak im wszyst- 
kim pieniędzy, SĄ źle ubrani. 
Piwnice wieczorem, w dzień pra- 
ca, tłok, zmęczenie. Piwnice jako 
wypoczynek, jako marzenie o lep- 
szym życiu, jako azyl zabawy. 
rozrywki, nawet zabawnego sno- 
bizmu. i sztuki. Amerykańskie 
papierosy po obiedzie w stołów- 
ce, miłość ładna i poetyczna po 
iluś tam godzinach spędzonych 
w biurze, pozowanie na ludzi 
światowych, pozowanie na ludzi 


Niewinni czarodzieje 


Na zdjęciach: „Bazyli” — Tadeusz Łomnicki I „Pelagia” — Krystyna Styputkowska 


„nowej tali*, coraz mniej czytel- 
nej | coraz bardziej nie dla lu- 
dzi. Z początku była w nich go- 
rycz, był bunt, było poszukiwa- 
nie wyjścia, a przynajmniej pró- 
ba określenia problemu. Dziś po- 
została niemożność określenia ja- 
ko temat, poszukiwanie wyjścia 
wygląda jak nietakt. jak dydak- 


zniechęcenia, niewyrastanie sta- 
rych koni z krótkich spodenek 
i nonszalancji na pokaz — jest 
tam czasem prawdziwy, chociaż 
upozowany, to u nas on wy- 
gląda dosyć niewiarygodnie. Dzie- 
je się bowiem w kraju ubogim, 
w kraju trudnym, i — przepra- 
szam — ciężko pracującym. Kto 


sceptycznych, granie, teatr. misty- 


Wajda jednak pokazuje same 
piwnice, wystawy prywatnych 
sklepów. Warszawę ze snu, mia- 
sto rozrywek i nowoczesności; 
syte, rozbawione,  roztańczone 
miasto. A właściwie miasto wzię- 
te w nawias, nieobecne, najwyżej 


zamarkowane: na ulicach po no- 
cy szaleje infantylna młodzież, 
miasto śpi tak głęboko, że nie 
budzą go nawet jej przeraźliwe 
krzyki. Konwencję tego obrazu 
znamy już na pamięć, Wajda nic 
tu nowego nie wymyślił. 


DRAMAT IZOLACJI 


Więcej prawdy niż to całe mia- 
sto wydaje się mieć obraz po- 
koiku młodego lekarza: załm- 
prowizowana lazienka za prze- 
pierzeniem, puste kostropate ścia- 
ny. prymitywne legowisko, ale 
elektryczna maszynka do gołe- 
nia, radio, magnetofon. Pozory 
luksusu. To chyba bardzo praw- 
dziwe. Gdybyż rozciągnęło się na 
obraz bohatera. gdyby jego pra- 
ta znów nie była taka umowna, 
taka bez zgrzytów i kłopotów, 
i gdyby jego tryb życia był kon- 
trastowy jak ten pokó, 

Wartość filmu Wajdy, i to war- 
tość ogromną, zarówno od strony 
poznawczej jak artystycznej” — 
widzę w czym innym: w naryso- 
waniu dramatu min, izolacji, po- 
zy człowieka współczesnego. Nie 
wierzę w gorycz bohatera Waj- 
dy. ani w sceptycyzm bohaterki. 
Trudno mi nawet uwierzyć w 
prawdopodobieństwo owej sytua- 
Cji w nocy, w kawalerskim po- 
koiku, w którym chłopiec i dziew- 
czyna do rana prowadzą plato- 
niczną grę masek. 

Wolę traktować ten wątek, ten 
zresztą główny i podstawowy wą- 
tek „Niewinnych czarodziejów", 
jako metaforę i uogólnienie. 
A tak odczytany dialog młodych 
robi się obrazem rewelacyjnym. 

Dziewczyna, spotkana wieczo- 
rem w warszawskim „Largacii- 
lu", przychodzi do chlopca i na- 
rzuca mu grę w ironię, w pozy, 
w miny. Nadaje sobie imię — Pe- 
lagia, on sobie — Bazyli. Zaczy- 
na się maskarada. Nie umieją 
już wrócić do siebie dotychcza- 
sowych, nie mogą już mówić do 
siebie prawdziwie, nie mogą s0- 


bie już wyznać. że się sobie po- 
dobają, że siebie pragną, że za- 
czynają się kochać. Gra staje się 
czymś nie do wytrzymania, pod 
minami i deklamacją są przecież 
żywi ludzie. Prawda ich uczuć 
wplata się w grę. Sytuacja staje 
się wielowarstwowa. Lecz dystans 
wciąż się powiększa, maskarada 
im dlużej trwa tym bardziej 
jest rzeczywistością. 

Aż rodzi scenę niezapomnianą: 
Bazyli i Pelagia „uprawiają” ha- 
zard, polegający na rzucaniu pu- 
dełkiem od zapałek w ten spo- 
sób, żeby pudełko stawało na 
swoich bocznych ściankach, za co 
liczą się punkty. Wygrane punkty 
dają grającemu prawo kazać roz- 
bierać się przeciwnikowi. Rzecz 
idzie o godność grających lub ich 


upokorzenie. Między dwojgiem 
ludzi. pochylonymi nad stołem. 
na który rzucają pudełko, między 
dwojgiem ludzi na pół już ubra- 
nych, toczy się walka psycholo- 
wieczna, tak dramatyczna jakby 
szło o życie. 


CZŁOWIEK 
PRZED OBIEKTYWEM 


Ta scena może przejść do fil- 
mowej antologii. Ta scena, ta 
cała noc, ten dialog leżą na linii 
rozwoju filmu współczesnego. 
W związku z nią przychodzą na 
myśl najciekawsze kadry „nowej 
fali*, to podpatrywanie człowieka 
w drobnych działaniach w za- 
mkniętych wnętrzach, w mikro- 
kosmosie jego życia osobistego; 
przez ruchy, gesty, mimikę, przez 


czynności rejestrowanie jego my- 
Śli i uczuć, bez komentarza, re- 
jestrowanic człowieka niby pod 
szkłem powiększającym i odczy- 
tywanie go w ten sposób nie go- 
rzej od literatury, mającej bez- 
pośredni wstęp do duszy ludz- 
kiej. 


Z tym dialogiem Wajdy, z tym 
problemem niemożności porozu- 
mienia się, z tym kryciem uczuć, 
z tym opancerzaniem się czło- 
wieka w stosunku do innych, z 
tą wstydliwością uczuć, z tym 
gombrowiczowskim pojedynkiem 
na miny, kojarzą się również naj- 
ciekawsze pozycje polskiego fil- 
mu kameralnego: „Ostatni dzień 
lata" Konwickiego i „Nikt nie 
woła* Kutza. Ale Wajda dopro- 
wadził motyw do skrajności. Bo 
kiedy zdawalo się, że poza ma- 
ski i grę nie można już wyjść, 
rozdzielił bohaterów, kazał chłop 
cu znów stać się sobą, źle mówię, 
bo nie znów, ale dopiero, bo do- 
piero ta gra pozbawiła pozy jego 
dotychczasowe życie, zaś film, ten 
1ilm „na wyrost”, ten film „nad 
stan", nagle ujrzał coś z prawdy 
naszego dnia powszedniego: mia- 
sto rano, miasto śpieszące do pra- 
cy, wśród niego autentycznego 
chłopca szukającego dziewczyny, 


* 


Tak jak „Nikt nie woła” — film, 
który niby to miał opowiedzieć 
«© Polsce zaraz po wojnie — dał 
nam abstrakcyjne jdium uczuć 
pierwszej miłości „ludzi niezna- 
nych*, podobnie Wajda, który 
miał mówić o młodzieży, dał stu- 
dium prawdy i kłamstwa w czło- 
wieku. Nie otrzymaliśmy w tych 
1ilmach malowidła realistycznego, 
ale otrzymaliśmy znacznie wię- 
cej: dzisiejszość najistotniejszą, 
anacznie trudniejszą niż ta bez- 
pośrednio odtwarzana, jej prepa- 
rat niemal laboratoryjny i kawał 
nowego kina. Czy ktoś rozsądny 
może twórców za to potępiać? 


A jeżeli to jest praca przygoto- 
wawcza, wstęp i próby, a jeżeli 
niedługo pokażą naszą współczes- 
ność tak. jak jeszcze nikt dotąd? 


Po wojnie, wraz z klęską tej romantycznej 
sztuki Carnć-Próverta, koncepcja gabinow- 
skiego bohatera, zamiast się rozwinąć. straciła 
nieoczekiwanie rację bytu. Była w tym wina 
reżyserów, którzy bezmyślnie i mechanicznie 
usiłowali wcielić aktora w dawną posta 
„człowieka poza prawem” — zamiast poszu- 
kać dla niego jakiejś nowej. bardziej współ- 
czesnej. sytuacji spolecznej. 


Gabin zmuszony byl odejść od dawnych 
ideałów, występując w najrozmaitszych ga- 
tunkowo rolach. Krytyka, a także publicz- 
ność, zachwycały się nawet, że w ten sposób 
rozszerza skalę środków aktorskich, potrafi 
być coraz to innym człowiekiem, nie tylko 
„wiecznym. posępnym proletariuszem*. Co 
gorliwsi próbowali dorabiać interpretację 
filozoficzną. doszukując się tu wcielenia 
przez Gabina pewnej koncepcji losu człowie- 
ka, który. starzejąc się. przestaje się wadzić 
z Bogiem i ludźmi, powraca pod opiekuńcze 
skrzydła „niezmiennych praw  społecznych* 
"i zaczyna składać pieniądze na kupno doin- 
ku jednorodzinnego. W rzeczywistości nowo 
kreowane postacie byly zwykłym kompromi- 
sem z  drobnomieszczańskim gustem pu- 
bliczności (człowiek dorabiający się warszta- 
iku, kierowca samochodowy, dobrze sytuo- 
wany inspektor policji itp. 'alent wielkiego 
aktora był po prostu rozmieniany na drobne. 


1 oto pojawi. Paryski włóczęga”: na 
ekranie króluje rubaszny. anarchistyczny 
król włóczęgów — Archimedes. Czuje się 


w tym powrocie Gabina do tradycji ludo- 
wego bohatera rozprostowanie zdrętwiałych 
od bezczynności ramion. Aktor ukrywający 
zwykle — jak się to zwykło mówić — uczucia 
za „grubo ciosaną twarzą” aż kipi od we- 
wnętrznych namiętności. A potem mówi 
prawdę bez reszty. Kompromituje na ekra- 
nie wszystkich samym niemal swym istnie- 
niem: od drobnomieszczan. aprobujących po 
cichu okrzyki antyrządowe, poprzeż różnego 


* „l rodzaju arystokratyczne ciotki, patriotów 
| wojskowych aż po... samych scenarzystów 
| i reżyserów włącznie. Nie oszczędza zresztą 

także i siebie. Gabin nadaje clochardowi ce- 


chy filozofa-sowizdrzała, o ileż bardziej zdro- 
we i sympatyczne od nieco mętno-fatalistycz- 
nej powagi przedwojennego „człowieka poza 


prawem”. 
Należy w gruncie rzeczy wyrazić uznanie 
dla Grangiera, że pozwolił Gabinowi na 
wszystko. Ten wielki aktor i tak był zaw- 


« sze mądrzejszy od swych reżyserów. 


„PARYSKI WŁOCZĘGA" nie  zasługi- 
wałby nawet na cieplejszą wzmiankę, gdyby 
nie znakomita kreacja Jeana Gabina. Sce- 
mariusz flimu jest wręcz słaby, zaś reżyser 
Gilles Grangier próbuje dość nieudolnie, po- 
dobnie jak dziesiątki innych realizatorów, 
nawiązać do przebrzmiałych tradycji przed- 
wojennego populizmu. Pozostaje więc spra- 
wa samego Gabina. Ale przecież przyzwyczał- 
liśmy się już do świetnej gry tego aktora. 
Skąd więc nagle zainteresowanie stworzoną 
przezeń postacią paryskiego włóczęgi Archi- 
medesa? 

Otóż wydaje się. że w tym wypadku cho- 
dzi nie tyle o walory artystyczne gry Gabina, 
ile o sprawę z punktu widzenia historycznego 
i socjologicznego daleko ważniejszą. 

Gabin uzyskał rozgłos jeszcze w połowie 
lat trzydziestych, dzięki swym rolom w fil- 
mach Carnć-Próverta. Pomyślany był jako 
odtwórca pewnego typu romantycznego bo- 
hatera samotnie walczącego z przeciwień- 
stwami losu. Na ekranie, w ostatecznym ra- 
chunku, bohater miał więcej cech ludzkich, 
realistycznych, niż by to wynikało ze śce- 
nariuszy. Gabin stworzył swym wyglądem 
zewnętrznym, sposobem bycia, ubiorem — 
a przede wszystkim rozsądną postawą Życio- 
wą, życzliwą. mimo pozornej szorstkości — 
typ człowieka z nizin społecznych, daleki od 
koncepcji bohatera, jakiego pozostawila w 
spadku romantyczna tradycja literacka, pod 
której wpływem pisał scenarzysta Prórert. 
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tesa w „Hamłiecie*, Hora- 


cego w „Szkole żon* i Sza- 
towa w „Biesach”. 


Andrzej Wajda realizuje nowy fiim — „Samson* — we- 
dług znanej powieści Kazimierza Bvandysa, należącej do popularni 
cyklu „Między wojnami”. Oczywiście, film w stosunku do utworu powie- 
ściowego nie zachowa pełnej wierności, «le podstawowy kierunek roz- 
woju akcji i losów młodego Żyda Jakuba Golda pozostanie ten sam. 

Fkipa reali a ukończyła już w zasadzie zdjęcia w warszawskim plenerze 
miejskim 1 obecnie przeniosła się do łódzkiego utelier. Wraz z niq wyjechał 
2 Warszawy do Lodzi młody aktor francuski Serge Merlin — filmowy Jakub Gold. 

Fakt zaangażowania cudzoziemca do tak trudnej roli musiał wzbudzić powszech- 
ne zainteresowanie | dlatego zwróciliśmy się do Serge'a Merlina z prośbą o udzie. 
lenie nam wywiadu. I, oczywiście. zapytaliśmy przede wszystkim, w jaki sposób 
trafił or do polskiego filmu. 

09 Bla skomplikowana historia — wyjaśnia Serge Meriin, ciemnowłosy, o po- 
<iągiej, nerwowej twarzy | ruchliwej sylwetce, chłopak — o ile wiem, to natrafii 
na mół ślad autor powieści, Kazimierz Brandys. Przebywał on w Paryżu i tam 
poszukiwał aktora, który odpowiadałby swoim typem bohaterowi w tym sensie — 
u jakim wyobraźnia pisarza i zapewne realizatorów kształtuje ekranową postać 
Jakuba Golda Poprzez rozmaitych impresario gromadzono materiały fotosowe 
roposzcie trafiono na mnie. Nie muszę tlumaczyć, jak bardzo ucieszyłem się ż tej 
p obozycji. Gra w polskim jilmie i to pod kierunkiem takiego reżysera jak Waj. 
da — f0 dla młodego, początkującego aktora wielka szansa, tym bardziej że rola 
moja w „Samsonie” jest naprawdę niezmiernie interesująca. 


d niedawna 


Jest to rola bardzo „nośna*, zresztą jale cały utwór. W. postaci młodego, pol- 
skiego Żyda kryje się tragedia nie tylko jego samego i kraju, w którym żył, ale 
zujęneż tragedia ogólnoludzka. Wydaje mi się, że „Samson* — to utwór przeka- 


scy pawdy generaine, istotne wszędzie, utwór bardzo nasycony humanizmem. 
dają w dużym stopniu ułatwiają moją aktorską sytuację cudzoziemca, uła: 
twiają mi tworzenie własnej filmowej postaci, 


jast to jednak trudna rola, chociażby dlatego, że postać głównego bohatera pro- 
wadzi jakby cały film. Na ogół tak bywa, że aktorzy swoją grą, sposobem gry — 
kde zakre bie pomagają, Główny 'bohater jest właśnie tym, od którego zależy 
Jakie zakres możliwości interpretacyjnych pozostalych aktorów. W mej przy- 
padku, chociażby że względu na językową izolację, jest to sprawa skomplikowana. 
kiaram się, jak umiem. Pragnątbym zagrać dobrze iw ten sposób ułatwić także 
prace kolegom. i 

Chodzi mi nie tylko o własny sukces, chociaż nie ukrywam. jakie to dlą mnie 
dami wie, udowodnienie, że możliwa jest współpraca Francuza w bardzo pol- 
skim filmie i w dodatku — w bardzo specyficznej roli. Otworzy to może drogę 
do szerszej tego rodzaju „współprodukc; 

ga sę jednak zwalczyć wiele przeszkód. Nie czytalem przecież utworu literac- 
o Brandysa. Znam tylko skrót scenariusza opracowany po francusku. Każdą 
znaleziiadają mi, ubym mógł wczuć się w jej atmosferę. Ważne będzie także 


pualecienie aktora, który „podłoży do mojej roli polski dialog we właściwym kli- 
mati 


Z Wajdą pracuje się dobrze, interesująco. Na ogół dobrze rozumiem jego kon- 
<ebcję ne płanie. Myślę tez, że w toku pracy dojdę, mimo językowej odrębności, 
do lego, by zrozumieć najbardziej subtelne intencje reżysera, że powstanie tu 
<udniutka i nieodzowna nić „pełnego porozumienia 


Rozmawiaj" KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Na zdjęciu — Sefge Merlin w roli 
Jakuba Golda w filmie Wajdy 


Fot. 


R. 


Sumik 


SPÓR 


0 
(Ue WA MORALNOŚĆ" 


W FILMACH 


spektaklach teatralnych i włdowiskach, zatacza coraz szersze kręg. 
growersje powstają Już mle tylko młędzy cenzurą | sądownictwem z, jednej 
strony a twórcami z drugiej, ale I między cenzurą a... sądownictwem. 
Osatnio generalny prokurator Mediolanu sprzeciwił się wyświetlaniu trze” 
ciego ż kolel filmu, który uprzednio uzyskał zezwolenie cenzury. Chodziło 
o „La glornata balorda" (Zmarnowany dzień) reż. Mauro Bologniniego. Za- 
zwyczaj w takich wypadkach cenzura drugiej instancji sankcjonowala wer- 
dykt sądu. Tym razem Ministerstwo Przemysłu Rozrywkowego | Turystycz- 
nego, któremu we Włoszech podlega cenzura, zignorowało apel medlolań- 
skiego prokurator: 3 
Sąd medlolański zignorował z kolel kompetencje władz ministerialnych, 
wyda! wyrok zabraniający wyświetlania filmu w całych Włoszech, a proku- 
wr oskarżył reż. Bologniniego 0  „rozpowszechnianie nieprzyzwokych 
obrazó! 


VISCONTI REZYGNUJE Z PRACY W OJCZYZNIE 


lerwszą ofiarą generalnego prokuratora Medlolanu był Luchino Visconti. 

Jego, nagrodzony za wybitne walory artystyczne notabene akurat w We- 
necji (Srebrnym Lwem i Nagrodą Międzynarodowej Krytyki) — fllm „Rocco 
J jego bracia”, znany warszawskiej publiczności z ostatniego Festiwalu Fe- 
stwali, zdjęty został na wniosek prokuratury z mediolańskich ekranów. 

Osiainio znowu cenzura wstrzymała premierę przygotowywanej przeź Vi- 
scontiego sztuki teatralnej „L'Arłalda". 

Visconti zrezygnował wobec tego — na znak protestu — z reżyserii opery, 
nad którą ostatnio pracował w medłolańskiej La Scali (z Marią Meneghini 
Cullas w roll głównej) złożył oświadczenie, że w sytuacji, jaka się wytwo- 
rzyla, nie ma zamiaru kontynuować jakiejkolwiek działalności artystycznej 
na terenie Włoch. 


-czyli Basia Kwiatkowska, została zaangażowana do trzeciego z kole! 
po „Tysiącznym oknie" | „Mojej żonie złodziejce* — filmu francuskii 
yo reżysera. W „Studniach trzech prawd* reż. Frangosa Villlersa 


zayra dziewczynę, której matkę grać będzie Michele Morgan 


— 


Sophia Loren jako Szimena 


»EL CID« 


w technikolorze 
i na szerokim 
ekranie 


u wyżynie Nowej Kastylii — Amerykanie 
gigantu historycznego ..El Cid". Nie będzie 
te jednak filmowa wugedii Corneille" 
Scenarzysta Frank Capra się na poemacie 
4 XII wieku. opowiadającym w losach Cidu Cam- 
hiszpańskiego bohatera walk z. Maurami 
Mann od dwu lat zbierał w bi- 
hiszpańskich materiały do- 


wersja 


oparł 


peadora. 
Reżyser Anthony 
bilotekach włoskieh i 
kumentalne związane z epoką, W której rozgrywa 
się akcja „Cyda”. Rzymscy specjaliści opracowali 
projekty zbroi, biżuterii i kostiumów (około 10 tys. 
sztuk) na podstawie oryginałów zachowanych w 
muzeum na Sycylii. Zdjęcia realizowane są 
w większości na tle zabytków starej architektury 
hiszpańskiej i których wiele za- 
chowuło się w Nowej. Kastylii. 

Szefem operatorów jest Robert Krakser (zdo- 
bywca Oscaru zu zdjęcia do „Trzeciego człowie- 
kać Carola Reeda). Sceny batalistyczne reżysero- 
wać będzie znany hollywoodzki specjalista w tej 
dziedzinie. Yakima Canut. realizator sekwencji 
wyścigów rydwanów z „Ben-Hurat. 

Glowne jak zazwyczaj w tego typu fil- 
mach. powierzono wprawdzie bardzo atrakcyj- 
nym i „kusowym”. lecz nie nafbardziej uzdolnio- 
nym gwiazdom. Cyda yra Charlton Heston_ (po 
„Ben-Hurze* — specjalista od ról legendarnych 
bohaterów), Szimeną jest SOPHIA LOREN 


mauretanskiej. 


rale. 


LIST OTWAI 


Prof. Akira Iwasaki, jeden z na) %% 
japońskich krytyków filmowych. opub 
otwarty, w którym pisze: 


nego dotychczas filmu dokumenta 
gładzie Hiroszimy i Nagasaki, kt 
ukrywana jest w magazynach towarzy 
wego NICHI-EJ-SHINSHA w Tokio. Tet 
świecie dokument ukazuje prawdę o u 
w Hiroszimie i Nagasaki. Zmariy prof 
shina i tnni naukowcy oraz filmowcy 
ówczesnej wytwórni NICHI-El-SHINS. 
się na wiele trudów t niebezpieczeńst 
kręcaniu tych zdjęć. Po wojnie kop 
rozkaz gen. McArthura zostały sk 
1 przewiezione do Waszyngtonu, gdzie 
czas przechowywane. 
Znaleźli się jednak wówczaw ludzie fi 
którzy — postępując zgodnie z nakaze 


Ż qdam wprowadzenia na ekrany ni 


i narażając się na niebezpieczeństwo 
się rozkazowi McArthura, Ukryli oni 
filmu w Japonii, Ale pan Horiba, obe 
wytwórni NICHI-EI-SHINSHA, w ktć 
nach znajduje vię ta kopia — zabronił 
Ja i mój kolega, Rynicho Kano, ox 
wówczas za realizację filmu, czujemi 
wiązku stale ponawiać żądania 0 twpri 
ekrany tego jedynego dokumentu. 
Wszyscy Japończycy, wszyscy ludzi 
powinni zobaczyć ten film, który wi 
wysiki dla utrzymania pokoju”. 


— rozwiedli się po 
awudziestu latach nul- 
żeństwa, Powodem roz- 
łamu w małżeństwie 


tej pary była dwudzie- 
stodziewięcioletnia Joan 


Plowright (partnerka 
Oliviera z tllmu „Mu- 
-hall"), która rów- 
rozeszła się z mę- 
- aktorem Roge- 
Gage. Sąd londyń- 
udzielli rozwodu 
parom w tym sa- 
mym dniu. 

Na zdjęciu: Joan 
Plowright | Laurence 
Olivier w scenie z 
„Musie-hall*. 


likował list 


„UN COUPLE” 
REWELACJĄ 
SEZONU 


ee 
* wyświetla- 
inego o za- © „Zazie w metro" — następnym 
irego kopia P mreniem sezonu fllmowego 
stwa fllmo- stała silę premiera filmu „Un 
! jedyny na <Couple'' (Para). Reżyserem i auto- 
ydarzeniach rem scenariusza jest Jean-Pierre 
Yishio Ni- R 
t technicy Mocky, twórca głośnego fllmu „Les 
4A narozili Dragueurs* (Podrywacze). Dialogi 
A ae 
Śskkoa | FILM 0 MŁODYM 
»nfiskowane 
e: TONIE CHURCHILLU 
m nasa, | MINS 
m sumienta | _ przygotowuje londyńska filia ©. 
z Churchillem kontrakt zapewniają- 
cy im prawo wyłączności na reali- 
JD 6 | «cię imu, opartego o materiały 


World Crisis" (Kryzys światowy). W 
obu pracach autor zajmuje się w: 


tor powieści „Zazie w metro", tej 


darzeniami sprzed pierwszej wojny | wIeśnie, według której Louls Malie 
zrealizował swój film. 

światowej. 

Realizacja filmu rozpocznie się „Un Couple" — to historia dwojka 


prawdopodobnie w połowie przyszie- 


młodych ludzi, Anny | Piotra. Po- 


ŚRadkosią go roku w Londynie oraz w tych | brali się z miłości, byl soble bez- 

1y dyrektor | krajach, w których Winston Chur- | względnie wierni, nie widzieli świa- 

oj magazy- | chili spędził lata młodości. Ma to | ta Poza sobą. Po trzech latach sy- t jej mąż Eddie Fisher wytaczają ośmiu amerykańskim magazynom 
ej wydania, | być jedna z najkosztowniejszych po- | tuacja wyglądała już zupełnie ina- filmowym proces o kolportowanie niezgodnych z prawdą | oszczer- 
„owiedtlalni | zycji w budżecie Paramountu. Film Oboje zrozumieli, że miłość czych wiadoniości na temat ich życia prywatnego. Państwo Fisher 
lą e abo: | ae reziitowanytwikojorach na Nle chcąc się oszukiwać, nie domagają się odszkodowania w wysokości... 7.150 tysięcy dolarów. 
sadzenie na | „erokim ekranie, z udziałem całej | CHcAC KĆ na kompromisy — rozwiedli Proces ma odbyć się za kilka miesięcy przed Sądem Najwyższym sta- 
na śolcie | plelady  najsławglejszych uwiazą. | S!<. Teraz każde z nich spotyka no- nu Nowy Jork. 5 

1oeni nasze | Nie zaangażowano jednak jeszcze | WYch ludzi, inne pary, które swych 


małżeńskich przyrzeczeń nie traktu- 
Ją tak bezwzględnie serio. 
A oto kilka wypowiedzi 
skich twórców i 


aktora do roll Churchilla. 


ancu- 


intelektualistów na utrząśnięty.. 


kurs na nowelę. szkle lub opowiadanie oparte na 

autentycznych przeżyciach. Nadesłane przez czytel- 
ników materiały mają posłużyć do opracowania scena- 
riuszy filmów o współczesnymi życiu w Związku Radziec- 


R edakcja tygodnika „Sowietskij Ekran" ogłosiła kon- 


kim. Część najbardziej interesujących prac przekazano 
już wytwórniom. 
Mostilmie — młody reżyser. Manos Zacharias. 


zrealizował film „„Poławiacze gąbeł 


według opo- 


wiadania N. Kazdagalisa „Nurek*. Akcja rozpo- 
czyna się na jednej z wysp Morza Egejskiego. skąd co 
roku odpływają barki rybackie do brzegów środkowej 


Afryki na połów gąbek. Film opowiada o trudnej prac 
Jednego z nurków u wybrzeży Afryki, dokąd przybywa 
główny bohater. Główną rolę gra Jurij Wasiliew, Zdję- 


$ HAPPY NEW YEAR TO - 
ALL CORRESPONDENTS 
AND READERS —„FILM" 


BESTE NEUJAHRSWUNSCHE 


KORRESPON- 


FUR UNSERE 
DENTEN UND LESER - „FILM* 


jeden 


JEAN COCTEAU - Jednym z 


to, że język dialogów i język obrazów 
tanowią dwie równorzędne wartości 


temat tego filmu: filmów roku. 
ARMAND SALACROU — Bardzo 
podobał mi się „Un Couple". co wię- większych walorów 
cej — byłem wzruszony. 
MICHEL  AUBRIANT — Jestem 


m m—nr—rorLLoLęrnnnn | 


z najlepszych stylu t mają ten sam ciężar gatunko- 
wy (co jest rzadkością). 
naj- 


„Un Coupłe" jest 


FRANCOIS TRUFFAUT — 
fumy, Jetóre nie są podobne do in- 
nych. Jestem więc fanatycznym zwo- 


Lubię 


lenntkiem „Un Couple' 


© CZYTELNICY POMAGAJA 
SCENARZYSTOM 


© FILM O PRACY 
POŁAWIACZY GĄBEK 


6 AUTENTYCZNE ZDJĘCIA 
Z KOSMOSU 


cia plenerowe nakręcono nad brzegiem Morza Czarnego, 


gdzie obok portu sewastopolskiego wybudowano cale 
egzotyczne miasteczko. 
Film wszedł już na skrany kin moskiewskich. 


a ekrany radzieckie weszło także kilka ciekawych 
N PRAW) doku SYG) 


„Ziemia — Kosmos — Zieinia* jest relacją z >o- 
dróży statku kosmicznego, nu którego pokładzie znajdo- 
wały się Biełka i Strielka. Film zawiera m. in. kadry 
przekazane na ziemię z przestrzeni kosmicznej podczas 
podróży rakiety. 

Centralna Wytwórnia Filmów Dokumentalnych ukon- 
czyla średniometrażowy film o procesie W. Powersa, pi- 
lota amerykańskiego samolotu wywladowczegó U-2. że- 
strzelonego na terytorium Związku Radzieckiego 


SIERDECZNYJE POŻEŁANIA 
K NOWOMU GODU POSYŁA- 
JET WSIEM SOTRUDNIKAM 
I CZITATIELAM — „FILM 


NA CZYM SPOTKAMY SIĘ 
W KINIE W 1961 ROKU? 


J78 


ŻAA 


* PRZEBUDZENIE 


Przypomina mi 
skiej - Pawlikowskiej o molach, 
żurnale mód: 


NOCE NAD NEWA 


<> ZZA”: 


ię ów zabawny epigramacik Jasnorzew- 


które przeglądają najnowsze 


-- Co będziemy jeść w tym roku? 


PRAWO SWOBODNEGO 
WYBORU 


podobnym pytaniem pochy- 
lam się nad listą premier 
filmowych na rok 1961, Jaki 
będzie ten rok dla widza? Dobry 
czy zły? Czy będzie na co cho- 
dzić do kina? 


Będzie. Premier 
się na rok 1961 — dwieście. Sa- 
mych filmów fabularnych, nie 
licząc pełnometrażowych doku- 
tów, zestawów krótkich me- 
traży itp. Gdyby chcieć obejrzeć 
wszystkie te filmy. trzeba by 
chodzić do kina pm cały rok 
po cztery razy w tygodniu 


GORĄCZKA 
WZRASTA w EL PAO : 


REZERWY — 


Liczba 200 premier (w tym ok. 
25 filmów  szerokoekranowych) 
wyznaczona została przeż ilość 
kin w Polsce oraz stosunek ilo- 
ści miejsc w kinach do ilości 
mieszkańców. Ale nie tylko. 200 
filmów to liczba, która każdemu 
widzowi przyznaje prawo swo- 
bodnego wyboru tego, na co ma 
on akurat ochotę. Która gwa- 
rantuje, że zmieścimy w niej 
wszystkie wartościowe filmy _re- 
alizowane na świecie, a jedno- 
cześnie zaspokoimy zapotrzebo- 
wanie na_ najróżniejsze gatunki 
filmowe, od epopei i dramatów 
aż do komedii czy filmów mu- 
zycznych. Dodajmy, że ta wyso- 
ka liczba uzupełniona 2 
jeszcze przez 25 filmów 
nych”, które miłośnicy 


dobrej 
kinematografii, zrzeszeni w dy- 


skusyjnych klubach filmowych. 
obejrzą na swoich pokazach. 


Gdyby tę wysoką liczbę pod- 
nieść jeszcze bardziej (wiemy, że 
w krajach zachodnich ilość pre- 
mier dochodzi do 400, a nawet 
300 rocznie). skazalibyśmy się na 
zakup — za ciężkie dewizy 
kilkuset lilmów gorszych od w: 
selekcjonowanych obecnie. Po- 
nieważ jest co najmniej wątpli- 
we. by w parze z podwojeniem 
ilości premier podwoiła się czę- 
chodzenia do kina, 
oby to w praktyce, 
widz znacznie częściej trafiałby 
na film zły. System wyższej ilo- 
ści premier narzucony został 
Europie zachodniej przez USA. 
Przy pomocy transakcji wiąz: 
nych (jeden film dobry „cią- 
anie" za sobą kilka filmów złych) 
Amerykanie stwarzają automa- 
tycznie działający rynek zbytu 
na osławione „B Pictures", fa- 
brykowane w Hollywoodzie sy- 
stemem 1aśmowym w ciągu pa- 
ru dni. 


WYCZERPANE! 


róćmy do naszych 200 
W premier. Czy potwierdza- 

ją one tezę, że repertuar 
kin polskich jest jednym z naj- 
lepszych na świecie? Owszem. 
Z pewnym jednak zastrzeżeniem. 
Jeżeli idzie o filmy z krajów ka- 
pitalistycznych, to w latach ubie- 
alych (1957-60) czerpaliśmy hoj- 
nie z dziesięcioletnich przeszło 
rezerw, Nłgromadziły się one 
skutkiem tego, że przez wiele 
lat błędne kryteria doboru po- 
zbawiały nas wielu filmów wy- 
bitnych. Po powołaniu Filmowej 
Rady Repórtuarowej weszły one 
masowo na ekrany. Niestety, te 
rezerwy filmów wybitnych już 
się w zasadzie wyczerpały, Ko- 
ystamy na ogół tylko z pro- 
dukcji bieżącej. 


Otóż dzisiejsza produkcja nie 
odznacza się. niestety. wysokim 
poziomem. Raczej przeciwnie. 
Mnożą się głosy krytyki i nieza- 
dowolenia nawet po najwięk- 
szych  iestiwalach międzynaro- 
dowych (dowodem zresztą ostat- 
ni Festiwal Festiwali). Mało ar- 
cydzieł, obniżenie poziomu  „fil- 
mu średniego* 


W iej niepokojącej sytuacji 
kraje naszego obozu stanowią 
raczej pocieszający wyjątek. Pro- 
szę mnie nie pomawiać o stron- 
niczość. to są fakty. Obóz socja- 


listyczny, produkujący do _nie- 
dawna ledwie 4 procent filmów 
na iecie, produkuje ich obec- 
nie 10 procent. I ta liczba jest 


jeszcze niewielka (co  dowo- 
dzi szybkiego tempa rozwoju). 


Wszyscy jednak wiedzą, że 
udział naszego obozu w nagro- 
dach na międzynarodow) te- 
stiwalach przekracza wielokrot- 
nie owe skromne 10 procent. 

Jeżeli zatem w rep 
1961 r. stwierdzimy nieznaczne 
obniżenie przeciętnej jakosci, to 
w każdym razie nie po stronie 
filmów naszego obozu. Skoro po- 
wstaje ich więcej, może! sta- 
ranniej w nich przebierać. wy- 
ławiać najciekawsze. 


W KRĘGU DRAMATU 


namy dopiero 110 tyluiów na 
00.  Dojdą więc Jeszcze, 

zwłaszcza pod koniec toku, 
liczne nowe, atrakcyjne pozycje 
Rozpatrzmy się jednak w tym, 
co [uż jest. 

Nadal kluczową liczebnie po* 
zycję zachowuje dramat paycho- 
Zobaczymy więć „Ko- 
Kalika — lilm „nowej 
„Marię Cande- 
— film, który ujawnił Bu- 
tnienie  kinematografi 


kiej; Hamleta, pr: 
nego do _ dzisiejszej NRF. 
pt. „Reszta jest milczeniem” 


kumeraln, 


rumuński „Stat:k 
dynamitem*;  Hemingwayowskie 
„Pożegnanie bronią". „Noc 
nad Newą” — wierniej sto- 
jewskiemu, radziecką replikę 
„Białych nocy". Problemy nowo- 
czesne) miłości podniesie czecho- 
słowacka „Taka milość”, a świet- 
ny, jak zawsze, Laurence Olivier 
będzie bawił i wzruszal w „Mu- 
sic-Hallu", Nawet miłośnicy Sa- 
sanki dostaną amerykańską wer- 
sję „Witaj, smutku!*. 

Pozycji filmów  psycnclogicz- 
nych dorównują filmy spoleczne, 
wśród których odsetek filmów 
wybitnych jest bodaj wy 


BIAŁY ań: 


Da najciekawszych należą tu: 
balzakowskie w tonie, głośne 
„Miejsce na górze”, które po- 
traktowano w Cannes jako od- 
rodzenie „filmu angielskiego; wy- 
Jitny_ współczesny film Kuros 
wy „Pijany anioł"; rewelacja ro- 
ku, antyrasistowski film Czecha 
— Jirziego Weissa „Rome, Julia 
i ciemność"; podobny w tonie 
film jugosłowiański o czasach 
okupacji hitlerowskiej — ..D; 
wiąty krąg"; amerykański „Wie- 


LAZAZNII: 


ą 


czór kawalerski", będący prze- 
dlużeniem „Marty'ego* na dro- 
dze neorealizmu; radziecki ,„„Kor- 


sarze Pacyfiku", którego akcja 
się na Taiwanie, 
jowanych marynarzy 
zcie film o wię- 
Piekło w mie- 
w którym. po raz pierwszy, 
spotkały się dwie wielkie tra 
Biczki — Anna Magnani i Giu- 
lietta Masina. Usłane różami ży 
cie przestępców hitlerowskich 
w NRF poka: 


ebudzeniu 
Domu w 


sności w ..Pr; (ehuli- 
gaństwo) i 
willowej” 
we). Film 
szło obok" 


(sprawy 


śmii 


hodzi 
pierwszym 
filmem kinematogra- 
stanu. _ Amerykański 
punkt wid, na wojnę 1930-45 
dadzą „Młode lwy” według gło- 
śnej powieści I, Shawa. Wreszcie 
miłośnicy Ge Philipe'a 
chętnie zobaczą go w politycz- 
nym filmie francusko-meksykań- 
rączka wzrasta w El 


„5łońce ws 
będzie 


Nurt bardziej epicki reprezen- 
tować będą: litewski film nowe 

y „Żywi bohaterowie”, ne 
sdzony w Karlovych Varaci 
francusko-radziecki film o lotni- 
nikach „Normandie — Niemea* 
Dróville'a oraz bardzo dyskusyj- 
ny film o zagładzie atomowej — 
„Wojna” Bulajicza, wediug s 
nariusza Cesare Zavattinie 
naszą Krzyżewską. 


ROZRYWKA WAGI LŻ| 


SZEJ 


ambitniejszych komedii wy- 
mienić warto dowcipnego 
„Słomianego wdowca 2 
Marilyn Monroe:  „Fortunellę* 


według scenariusza Felliniego z 
Masiną oraz „Babetie idzie na 
wojnę” z Brigitką Bardot. Am- 
bicje bardziej satyryczne imają 
zaadaptowane dla ekranu *:0g0- 
lowskie „Martwe dusze' i 
ły szeik*, jeden z 
mów Felliniego, 
ciw sentymentalnej 
kowej 


trasie bru- 


Gatunek sensz 


tuje film włoski h 
nie pozbawiony ładunku spolecz- 
nego, zaś ga ygodowy — 
radziecka tu i 
angielska „Księga 


W grupie filmów  widowisko- 


wo-kostiumowych wybijają się 
na czoło szekspirowscy „Romeo 
i Julia" Castell (Grand 
Prix w Wenecji 1354) oraz rów- 
szekspi i (w sumie 
kspir po raz trzeci!) „Tron 
we krwi” Kurosawy. transponu- 
jący na stosunki | japońskie 
Makbeta". Można tu wymienić 
również chińskicii .Handlarzy 
opium” i koreańskę „Córkę gej- 


ży”, jak również ciekawą próbę 
poetycką studentów radzieckich 
— „Legenda o lodowatym ser- 
cu* pewnym naciąganiem, do 
xrupy kostiumowej da się zali- 
czyć amerykańską kaime- 
liową* z najświetniejszą bodaj 
kreacją Grety Gabo. 

Rzadką. a lubianą przeż wi- 
dza. grupę filmów muzycznych 
reprezentują komedie: „Deszczo- 
wa piosenka” (USM) | „Ciao, 
ciao. bambina" łachy) oraz 
baletowy film tadziecki „Czoł- 
pon, kwiat poranku” 

Wreszcie i najmłodsza widow- 
nia (a wraz z nią duża część 
starszej) nie będzie miała powo- 
dów do narzekań, Czekają ją 
"Vwainowskie „Przygody Tomka 
Sawyera", czechoslowach < 
lewna ze ziotą gwiazdą 
wająca puderniczka” oraz słyn- 
na seria filmów Waita Dism 
— _ „Bambi „Piotruś Pan 
„Kopciuszek*, 

Nie sposób tu wymienic 
wszystkich 110 tytułów. a prze 
cież choć slówkiem wspomnieć 
trzeba, że będą wśrod nich lic: 
ne nowe filmy polskie, któr: 
nie widzieliśmy jeszcze, ale pa 


których mamy prawo wiele się 
spodziew jak chocby „Maika 
Aniolow* Kawalero- 


Joanna od 
wicza, „Rz 
wieza, 
Lenartowicza. 

* Haupego i Bielińskiej, a 
e radziecko-polski film a Le- 
ninie w Polsce 


tość” Bohdzie- 


jest w czym wybierac? A 
więc do widzenia — w 
JERZY P| 


Nowości paryskie 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


Reżysór Marcel Carnć w rozmowie 
z aktorką Daniele Gaube: 
realizacji tllmu „Pi 


ym razem olbrzymie fil- 
mowe plakaty reklamo- 
we. które w Paryżu sq 
na ogól okropnymi ki- 


czami. malował bardzo 
SAB Mnaterz Bernard „Buffet: 
wielka, wydłużona sylwetka 


chłopca w obcisłych „blue-jean- 
sach” na tle pustej ulicy wśród 
wysokich  koszarowych bloków 
mieszkalnych, To film Marcela 
Carnć „Terrain vague” (Pusty 
obszar). oczekiwany z dużym za- 
interesowaniem. 

Carnć jest jednym z najwy- 
bitniejszych reżyserów  francu- 
skich starszego pokolenia. „Pusty 
obszar” zapowiedziano jako pew- 


nego rodzaju uzupełnienie — je- 
żeli chodzi o tematykę młodzie- 
żową — jego świetnych „Oszu- 


stów”, Tam byli młodzi wykole- 
jeńcy z Saini-Germain i orgie na 
prywatkach „złotej młodzieży” 
ze środowiska bogatej burżuazji. 
Tu są bandy chuligańskie, tzw. 
we Francji „blousons noirs”, dzie- 
ci średniego urzędniczego miesz- 
czaństwa żyjącego w wielkich 
paryskich koloniach  mieszkal- 
nych. gdzie zapomniano urządzić 
dła młodzieży jakiekolwiek o0- 
środki rozrywkowe, umożliwia ją- 
ce spędzenie wolnego czasu. Ci 
chłopcy i dziewczęta nie znajdu- 
ją ani oparcia, ani serdeczności 
u domu, ze strony rodziców, za- 
jętych caly dzień pracą zawodo- 
wą. Pozostaje im tylko .pusty 
obszar”. szukają zaspokojenia 
12 


niewyżytych instynktów w przy- 
należności do band posłusznych 
wybranemu wodzowi (w filmie 
jest nim dziewczyna), zajmują- 
cych się drobnymi kradzieżami i 
bezmyślnym wandalizmem. 
Temat ten do znudzenia po- 
wtarza się we Francji wszędzie 
— w prasie, w literaturze, w 
filmach, w radio, w telewizji. 
Z tego niewątpliwie istniejącego 


zjawiska społecznego. będącego 
jednak tylko wycinkowym pro- 
blemem młodzieżowym — zrobiło 
się tu sprawę kluczową, a z jej 
przedstawicieli — niemal boha- 
terów dnia, nad którymi wszyscy 
się zastanawiają, co z nimi zrobić. 
Nic dziwnego. że niejeden widz 
czy czytelnik traci już cierpli- 
wość i woła: dość tego! 
Zajmując się tym tematem. 
Carne niewiele miał już nowe- 
go do powiedzenia. Film _ jest 
zresztą dużo gorszy od „Oszu- 
stów”, nie ma ich ostrości, wy- 


Daniele Gaubert w „Pustym obszarze 


razistości i prawdy. Jest. przy- 
kladem bardzo solidnej roboty 
doświadczonego reż, 
boty nieco staroświeckiej. „No- 
wa fala” filmowa we Francji 
ma wiele słabości i jednostron- 
ności, ale przyzwyczaiła widzów 
do innego sposobu wyrażania 
prawdy i przeżywania filmów. 
Realizm poetycki Carnć'go ma 
w sobie coś z teatralności, która 


czyni cały ten obraz środowiska 
sztucznym, mimo _ prawdziwości 
wszystkich szczegółów i realiów. 
Nawet grający chłopcy to nie 
aktorzy, lecz autentyczni chu- 
ligani, którzy zostali wybrani 
spośród „blousons noirs". Od- 
biło się to tylko na ich pozosta- 
wiającej wiele do życzenia grze, 
nie przyniosło natomiast auten- 
tyczności i prawdy, jak to mia- 
ło miejsce np. w neorealistycz- 
nych filmach włoskich. 

Trzeba jednak przyznać, że 
Carne umie układać  poszcze- 


gólne sceny w świetne obra- 
zy, w czym pomocny był mu 
wybitny operator Claude Re- 
noir. Sympatyczny jest też ton 
serdecznego współczucia okazy- 
wanego przedstawionym  posta- 
ciom. Nadaje on filmowi charak- 
ter jakby smutnego poematu o 
młodych ludziach bez celu i bez 
radości, nawet bez „wściekłości 
wobec życia”. Dramat kończy się 
nadzieją, możliwością wyrwania 
się — co prawda niełatwego — 
2 tego żałosnego środowiska i za- 
częcia nowego życia. 

„Pusty obszar" został przyję- 
tu przez krytykę Jrancuską na 
ogół bardzo surowo. Odsądzano 
go od czci i wiary, przedstawia- 
jąc jako klęskę Carnć'go. Osobi- 
ście nie podzielam tej opinii. 
Film na pewno nie jest rewela- 
cją. Posiada niejedną słabą stro- 
nę. Ale mimo wszystko znać w 
nim rękę mistrza. Budzi zainte- 
resowanie dzięki związkom z 
życiem i poruszaniem aktualnego, 
choć już ogranego tematu, I dzię- 
ki bardzo ludzkiemu jego potrak- 
towaniu. 


Paryż, w grudniu 


a RŻ£ 


Grupa paryskich chuliganów w scenie fiimu „Pusty obszar” 


jlerwszych dniach listopada 

b. roku amerykańska prasa 

lmowa podała wiadomość, 

Clark Gable został prze- 

ieziony do szpitala i będzie 

ozostać prawdopodobnie oko- 

la dwu tygodni. Powodem były niedomaga- 

nia sercowe, jak początkowo przypuszcza- 

no — zupełnie niegroźne. Stało się to w pa- 

rę dni po zakończeniu zdjęć do ostatniego 

filmu Gable'a „The Misfits" (Pechowcy), w 
którym gral wraz z Marilyn Monroe. 


17 listopada sławny aktor zmarl nagle na 
atak serca. Do ostatniej chwili stanem jego 
zdrowia interesowała się cała Ameryka. 
Prezydent Eisenhower, który znal Gable'a 
z okresu wojny, był w stałym kontakcie 
z lekarzami aktora. Gable pozostawał oczy- 
wiście pod opieką najlepszych specjalistów. 
Urganizni jego byl jednak już zbyt wyczer- 
pany wieloletnią męczącą pracą przed ka- 
merą, burzliwym życiem, właściwym prawie 
wszystkim sławom Hollywoodu, i dodatko- 
wo — gwałtowną kuracją odchudzającą. ja- 
ką Gable przeprowadzał przed objęciem roli 
w „The Misfits", 


Wiadomość o jego śmierci znalazła się na 
czołowych kolumnach pism całego świata. 


„W tym dniu umarl nie tylko człowiek, 
sławny aktor. „Król*, jak go nazywano. 
Hollywoodu — pisze  zachodnioniemieckie 
FILM-REVUE — ten dzień byl końcem ja- 
klej epoki w historii hollywoodzkiej fabryki 
snów”. i 

mlego gwiazda — pisze TIME — świeciła 
taśniej i dłużej niż jakiegokolwiek aktora w 
dotychczasowej historii filmu". 

Clark Gable mial w chwili śmierci 59 lat, 
30 lat pracy aktorskiej i udział w sześćdzie- 
więciu filmach. Jego partnerkami były naj- 
sławniejsze gwiazdy ekranu, bożyszcza 
i ideały kilku pokoleń młodych dziewcząt — 
od Grety Garbo, poprzez Jean Harlow, Ca- 
rolę Lombard, Joan Crawford, Janette Mac 


Ukoronowaniem kariery Clarka 
Gabte'a była, jakby stworzona 
dla tego aktora, rola Retta Bu- 
tlera w „Przeminęło z wiatrem” 


SMIERĆ »KRÓLA ROLLYWOODUK 


Donald, Claudette Colbert, Myrnę Loy, Nor- 
mę Shearer, Vivien Leigh, Deborah Kerr. 
Susan Hayward aż do — Avy Gardner. So- 
phii Loren i Marilyn Monroe. 

Grał główne role w takich przedwojen- 
nych przebojach filmowych, jak „Bunt na 
statku Bounty* z Charlesem Laughtonem, 
„San Francisco" z Jeanette Mac Donald 
i Spencerem Tracy, „Wolna dusza" z Normą 
Shearer, „Ich noce* z Claudette Colbert 
i „Przeminęło z wiatrem" z Vivien Leigh. 

A jednak choć był na wskroś „zawodow- 
cem* — jak wyraził się o nim jeden z ame- 
rykańskich krytyków — nie był sensu stricto 
aktorem. Sam zresztą twierdził, że na ekra- 
nie, niezależnie od kostiumu, był zawsze 
tylko Clarkiem Gablem. Stworzył w amery- 
kańskim filmie nowy typ bohatera, uosobie- 
nie męskiej siły, odwagi. pogardy dla kon- 
wenansów, brutalności i specyficznego uroku. 


Bijąc w twarz Normę Shearer w filmie 
„Wolna dusza”, zburzył ówczesny ideał tkli- 
wego i romantycznego amanta typu Rudolfa 
Valentino. Odważył się grać, w tak na owe 
czasy śmialych, scenach, jak ta z filmu „ich 


noce", gdzie para bohaterów, zmuszona do 
zajęcia jednej kabiny na statku, śpi w łó: 
kach oddzielonych jedynie... prześcieradł. 
zawieszonym na sznurku. 

Zaszokowana początkowo publi 
ko porzuciła dla brutalnego Clarka Gable'a 
niepodzielnie dotychczas królujących na 
ekranach sentymentajnych bohaterów. Wi- 
dzowie, zmęczeni konwencją męskiej słody- 
czy. chętnie przyjęli nową propozycję aktor- 
ską, reprezentowaną przez Clarka Gable'a. Na 
wiele łat stał się on wzorem typu urody 
i mody dla młodych Amerykanów. 


Scena z filmu „Ich noce". w której zdej- 
muje koszulę ukazując nagą pierś. spowo- 
dowała nagły kryzys w... produkcji podko- 
szulek w całych Stanach. 


Ukoronowaniem kariery Clarka Gable'a by- 
la jakby stworzona dla niego rola Retta Bu- 
tlera w „Przeminęło z trem 


Film ten zrealizowano w 1939 roku. Pod- 
czas wojny Clark Gable wstąpił do lotnic- 
tw» amerykańskiego. bral udział w walkach 
jako strzelec pokładowy i był dowódcą gru- 
by (filmowców działających w 


lotnictwie 


wojskowym. W tym właśnie okresie poznał 
ydenta E 


enhowera i zaprzy- 


jaźnił si: 


ź nim. 


. 
Po wojnie Gable powrócił do pracy w 
lilmie. lecz choć do śmicr 


pozostał niezwy- 
kle popularny — komercyjne na ogól filmy 


w których brał udzial, nie da 
powtórzenia przedwojenny 


y mu szansy 
ch sukcesów. 


Szansę tę uzyskał podobno dopiero w 
ostatnim swym filmie — „Yle Misfits". zrea- 
lizowanym przez reż. Johna Hustona według 


scenariusza Arthura Millera. Gra tu znów 
„Clarka silnego. bez- 
względnego mężczyznę. wolnego od obawy 
przed śmiercią i niebezpieczeństwem. 

W pewnej scenie mówi do partnerki (gra 
ją Marilyn Monroe): „My wszyscy opuścimy 
kiedyś świat żyjących, z przyczyną czy bez 
przyczyny. Umieranie jest rzeczą tak 
naturalną, jak życie. Człowiek. który boi się 
śmierci, boi się tak bywa najczęściej. 
Nie pozostaje więc nit innego. jak zapom- 
nieć o tym problemie. Tak, jak ja to robię". 

W parę dni później przewieziono Clarka 
Gable'a do szpitala. Opr. T. W. 


dawnego Gable'a 


amo 
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STYCZNIA 


GORZKIE 
DZIECIŃSTWO 


jciec Victora Sjóstróma — Olot 

Sjóstróm, był człowiekiem lekko- 

myślnym. Pieniądze zarabiał łatwo, 

ale jeszcze łatwiej je wydawał. Nie 

troszczył się niędy o dzień jutrzej- 
szy, o zabezpieczenie rodziny, o przyszłość 
Żył szeroko, z fantazją. jak to się dawniej 
w Polsce mawiało — „nad stan*. Konse- 
kwencje tej filozofii życiowej nie kazały na 
siebie długo czekać. Pewnego pięknego dnia 
zamożny i znany w najlepszym sztokholm- 
skim towarzystwie przedsiębiorca handlowy 
zbankrutował i powędrował z całą rodziną 
na wygnanie. Osiedlił się w małej rybackiej 
osadzie Silbodal. o dwadzieścia kilometrów 
od norweskiej granicy. 

Tu własnie, na odludziu, na prawdziwie 
głuchej prowincji, przyszedł na świat w ro- 
ku 1879 Victor Dawid Sjóstróm, trzecie ż ko- 
lei dziecko Olofa Adolfa i Zofii Elżbiety 
z domu Hartman. Matka Victora i starszych 
od niego o parę lat Olofa Augusta i Marii 
Zofii Elżbiety była znaną szwedzką aktorką. 
Piękną kobietą pełną wdzięku i scenicznego 
1emperamentu. Pani Sjóstróm miała w swych 
żyłach krew szwedzką i francuską, 

Łatwo sobie można wyobrazić. jakim cio- 
sem było dla stosunkowo jeszcze młodej ur- 


PORNOGRAFIA SMIERCI 


Filmy erotyczne przestały 
być sensacją, przescienęły je 
illmy makabryczne — twierdzi 
Franz Kreuzer w_ szwajeni- 
skim „Schweltzer Rundschau*' 
(nr 1), Tak jest zwłaszcza w 
USA, gdzie „Horror-appeal" za- 
czyna wypierać „Sex-appea] 
a wśród sloganów reklamują- 
tych fllmy można znaleźć i 
tale: „Jeżeli z przerażenia 
umrzesz na tym fllmie, bie- 
rzemy na siebie Koszty po- 
grzebu*, Moda makabry ob- 
jęła t inne dziedziny, wprowa- 
dza się np. płyty gramofonowe 
4 sadystycznytni dialogami. 
Zastanawiając się nad socjo- 
logią tego zjawiska, Kreuzer 
Wyruża przypuszczenie, że Wy- 


zera, 


nesem. 


nawolują da 
walki z managerami 
mi, w których rękach „porno- 
krafia śmierci* stała 


RENOIR, FILM I TELEWIZJA 


tystki, stojącej u progu teatralnej kariery. 
rozstanie się ze stolicą i znalezienie się w 
Silbodal. Cały ciężar prowadzenia domu. 


w niezwykle ciężkich warunkach material- 
nych i w prymitywnym środowisku, spadł na 
osobę przyzwyczajoną do łatwego życia, do 


'wiateł rampy. oklasków i wytwornych przy- 
jęć. Victor był za mały. by zdać sobie spra- 
wę z poświęcenia matki, z-jej ofiar i trudu. 
Matka umarła, gdy miał niespełna siedem 
lat. Odeszła. zanim mógł ją zrozumieć 
i ocenić. 

Mijały lata. Niełatwe i obfitujące w krót- 
kotrwałe wzloty oraz tym boleśniejsze. bo 


VICTOR SJÓSTRÓM 


nagłe i nieprzewidziane, upadki. Kilkunasto- 
letni Victor musi z dnia na dzień opuścić 
szkołę dla chłopców z „dobrych rodzin", bo 
ojciec ponownie bankrutuje. Przez pewien 
czas jest gońcem u piekarza, potem pomoc 
nikiem drwala. W wieku lat szesnastu ucie- 
ka z terminu i próbuje szczęścia w teatrze. 
Po wielu próbach dobija wreszcie do spokoj- 
nego portu. Jest znanym aktorem i reżyse- 
rem szwedzkiej wytwórni filmowej „Sven- 
ska Bio”, 

Z dzieciństwa i z w 
wał Victor Sjóstróm 


zesnej młodości zacho- 
lko mgliste wspom- 


PRASY 


zagranicznej = 


podjęcia 
filmowy- 


długich ujęć. realizowanych 
przy pomocy 4 kamer i kil- 
kunastu mikrofonów. Dąży on 
do stworzenia nowej, ekspery- 
mentalnej techniki filmowej 
stosunkowo taniej. w której 


się byz- 


„Arts 


„NAZARIN* 


Prasa trancuska 
recenzji z tego wybitnego fi 
mu Luisa Bunuela, „Film zi 
chwyca i rozstraja* — pisze w 
(nr 798) Jean Domar- 


- 


nienie o dobrej i szlachetnej matce. Ojca 
znał aż za dobrze. Winił go za wszystkie nie- 
szczęścia i katastrofy, które spotkały rodzinę 
W roku 1916, może pod wpływem niepowo- 
dzeń w życiu osobistym (rozwód z żoną. 
duńską aktorką Lili Beck), trzydziestoparo- 
letni twórca filmowy zapragnął dowiedzieć 
się czegoś więcej o swym dzieciństwie, o do- 
mu_ rodzinnym i o matce. Ruszył na rowerze 
w podróż sentymentalną, daleko na północ. 
do rybackiej osady Silbodal. (U schyłku swe- 
Bo życia sędziwy aktor Victor Sjóstróm jesz- 
cze raz ruszy w wędrówkę w poszukiwaniu 
utraconego czasu — w świetnym filmie Berg- 
mana „Tam, gdzie rosną poziomki”) 


Na północy żyli jeszcze ludzie. którzy znali 
rodzinę Sjóstromów. Znalazła się wśród nich 
stara niania, która kiedyś nosiła na rękach 
małego Victora, a teraz — po latach — opo- 
wiedziała mu całą historię cudownej, szla- 
chetnej matki. Prawdę, czy legendę? Któż na 
10 pytanie może odpowiedzieć? 


Sentymentalna podróż nie pozostała bez 
wpływu na losy artysty. Kiedy w roku 1920 
zabwvał się do adaptacji powieści Selmy La- 
gerlóff „Wózek widm: znowu wzbudziły się 
wspomnienia o dzieciństwie. Pisząc scena- 
ri na odludziu, w wiejskiej oberży w Da- 
larna, wracał myślami do osiemdziesiątych 
EO stulecia i do małej osady Sil- 

odal. 


Nie chodziło tu oczywiście o żadne do- 
słowne podobieństwo sytuacji. Olof Adoli 
Sjóstróm nie był pijakiem, jak bohater lite- 
rackiego pierwowzoru filmu — David Holm. 
W innym środowisku, w innych czasach 
1 warunkach rozgrywał się ongiś dramat ro- 
dziny Sjóstrómow. A jednak — grając Da- 
vida Holma, rozprawiał się Sjóstróm z egoi- 
«mem i obojętnością własnego ojca. Mało te- 
go — sądził, że w jakiś sposób okupuje jego 
winy, uzyskując przebaczenie opuszczonej 
żony. W Hildzie Borgstróm, która grała pa- 
nią Holm — widział idealny obraz własnej 
matki. I tak w dziele sztuki nastąpiło osta- 
teczne przewartościowanie prawdy i legendy 
o gorzkim dzieciństwie twórcy 

1 stycznia 1921 — przed laty czterdziestu — 
odbyła się w sztokholmskim kinie „Róda 
Kvarn* premiera „Wózka widmo”, Przez 
długie tygodnie film szedł przy zapełnionej 
sali. A potem rozpoczął swój triumfalny 
marsz po świecie, do dziś dnia pozostając na 
liście klasycznych dzieł szwedzkiej kinema- 
togratii. 


JERZY TOEPLITZ 


je głownie konflikt między re- 
ligia « erotyzmem. 


POLONICA 
. W PRASIE BRYTYJSKIEJ 


Londyński „Times'* zamiesz- 
pochlebną receqzję 0 
Andrzeja Munka. W 
pierwszej noweli tego filmu — 
pisze recenzent — pokazującej 
mało patriotycznego patriotę, 
mamy wrażenie, jak byśmy nie 
rozmawiali ż przeszłością, lecz 
oglądali w filmie najbliższych 
niszych znajomych + sąsiadów. 
ludzi dnia dzisiejszego, W dru- 
giej noweli uderza nie tyle 
smutek „„irustracji”. ile absui 


pełna jest 


nika ono m. in. z psychozy niemal zupełnie eliminuje się „Alt (or 19%) Jea dulność egzysteneji w obozie 
wielkich amerykańskich sku- Zdaniem Jeana Renoira — montaż. nakręca się nie uje. Ch. Zachwyca — nie tyle no- sei ekim. wydaje się. jakby 
pisk miejskich, a także stąd. zacieśnianie współpracy mię- cia wyrwane ze scenopisu,  WoŚClą. Ile przypieczętowaniem ox, tych polskich ofleerów 
Wz stracił dawn onej. dzy filmem. telewizją 1 tea- jecz pełne sceny lub sekwen- Wlelkiej uadycji realizmu hi- „az jakas siła zdolna two 
a R a MNA adrukcyj- trem jest nieuchronną koniecz- cję, System ten. pokrewny Szpańskiego. linii idącej od rzyć lub pogrążać w chnosii 


ność. Pornografia traci silę 
tam. gdzie nie ma zakazów — 


oto dlaczego po rozbiciu tabu SĘ 


tylko 


seksualnego trzeba było w: 
myślić tabu makabryczne. sły zstego korzyść, W ..Cine- 
„pornografię śmierci". Fala ma' (nr 51) wypowiada on po- 


nością naszej epokl 
stę o 
wszystkie te dziedziny odnio- 


1 trzeba 
to, aby 


spektakiowi telewizyjnemu, nie 
będzie oczywiście jedyny. ale 
może uzupełnić stare techniki 
filmowe i być przydatny zwła- 
Szcza W pewnych kategoriach 


finiować 


nym 


Zurbarana do Picassa. Rozstra- 
Ja — bowiem nie umiemy zde- 


to - zdaniem Domarchiego 


lecz niezdolna niczym zatrapo 


wać. „Godne uwagi jest, Jak 

i Jego Mdeolomili nie gopcze! pozwolono - Nietatom 
py akc BO ELAN wypaść w tym. filmie". Autor 
EEE ETA) konkluduje: „Film jest zrea- 


tych filmów płynie na Zacho- gląd, że wobec ogromnego po- y 

dzie szeroko. Ich tematyke stępu iechniki „autor mołe już miów. po prostu „film hiszpańskie, Mowany, % piekna. unikającą 
często wiąże slę z problema” go niej nie myśleć” i nieba. , Renoir długo żył w USA i jedyny w swoim rodzaju, jak Powaza: (2): 

mi zagłady atomowej albo in- m ten si je był tam świadkiem pełnego jego bohater — meksykański Pisząc o festiwalu w Cork 
wazji z innych planet, nato- Me! m sam spektakl będzie szą 

miast ich stylistyka, często PeZ trudu interpretowany jed- źWyclęstwą telewizji nad fil- ksiądz Don Nazaro, Hiszpanie. („Films and Filmine"). Bren- 
sięgająca do uproszczonych nocześnie w konwencji film mem. Sądzi więc, że W naj- nuwet ci ateiści na wygnaniu. du Davies wśród nielicznyca 
wzorów bajek dłu dzieci. do- wej, telewizyjnej i teatralnej. Bliższych latach telewizja „we- są zawsze jeszcze pod dość du-  Limew „wybtjajscych ste 
wodzi postępującego infanty- w poszukiwaniu nowych Źmie na swoje utrzymanie żym wpływem kościoła | nie nad przeciętność — festiwal 
lzmu umysłowego społeczeństw form sy 'mbiozy między filmem film I teatr", nie niszcząc ich, ma wsrod nich ludzi zupełnie wymienia polskie utwor 


wielkomiejskich. Czy_nie_ jest 
ona spowodowana zbyt weżes- 
nym dojrzewaniem? — zapy- 
tuje autor. Inne gazety szwaj- 
carskie (jak „Der Bund” z Ber- 
na). komentując artykuł Kreu- 
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telewizyjni 
doktora Cordelie 


i telewizją, Renoir nakręcił (ja- 
ko „współprodukcję filmowo- 
*) lm „Testament 
, w którym 
zastosował nowy system extra- 


tak, jak w pierwszej połowie ubr 
XX wieku film „wziął na swo- 
je utrzymanie" teatr, również 
ostatecznie nie wyrządzając 
mu szkody. 


rzają si 


jętnyci wobec religii, Zda- 


a blużni się w Hiszpanii prze- 
de wszystkim erotyzmem. Oto kiej 
dlaczego film Bunuela pokażu- 


„Mużykanci” Karabasza, „Ty- 
by na dzis” Hoffmana i Skó- 
rzewskiego oraz euludę 16d2- 
szkoły filmowej 
zny* h 


czej. „blużnierey” 


SZKLANA GÓRA 


Scenariusz: Paweł Komo- dwik Pak, Doktorowa Dobrae jedynie ż kamientolomów, w 
rowski | Maciej Patkowski, ku — irena Netto, „Ojciec" — których pracuje większość 
Reżyseria: Pawel Komorow- Aleksander  Fogiel - mieszkanców. Sensacja towa- 
ski. Zdzisiaw Leśniak, — rzyską staje się lu przyjazi 
Żajęcia: Krzysziot Winie- Piotr Wieczorek, Janka — Bea- peniy. dziewczyny 2. wielkie 
wicz. icz, Helku — Ma- go Miasta, która odbywa w 
Muzyka: Krzysztof Komeda- Celówna, Kierowca iniejscowym szpitalu prakty- 
trzelński, Wiesław Gola, | kę lekarska. Zderzenie dwóch 


„ 


GŁOWĄ O MUR 


DOM W DZIELNICY 


Wykonawc: a — Maria 


Bea 


Wachowiak, Ans staży — Lu- 'orow 
160 


Dodatek: „O Warszawie, 
ale inaczej", Recenzję te- 
go filmu zamieścilismy w 


(La tete contre les murs) 


Uwaga, wybitny film! 


WILLOWEJ 


(Dum na Orechovce) 


Do Studziannej*. 
Biliński, 
Zaj, 
Produkcja: 


Fidek. 


wał się folklor i stare zwyczaje. 


Produkcjs: Że 
Filmowych 


Szkiana 
ne 50 2 ub. r. ne 


Wytwórnia 
Fllimów Oświatowych — 1960. Dość 
konwencjonalny. barwny reportaż 
odpustu we wsi Studzianna w wo- 
Jewódziwie kieleckim. gdzie zacho- 


poł Realiza- środowisk: intelizencji i śro- 


KADR - dowiska robotniczego. Które 
prezeniuje zakochany | w 
Heacie_ pracownik — kamienio- 
lomów Anastazy — to podsta- 


Goru to zwyczaj- wow 
iniasteczko, 


konflikt tego 
znane Wkrótce czytajcie rec 


filmu. 
ję 


Scenariusz na podstawie powiesci Hervć Bazłna: 
Jean Pierre Mocky | Jean Charlex Pichon. 


Reżyseria: Georges Franju. 
Zdjęcia: Eugene Shuftan. 
Muzyka: Maurice Jarre. 


Wykonawcy: Frangols — Jean Pierre Mocky, 
jego ojciec — Jean Galland, profesor Emery - 
Paul Meurisse, ileurtevent — Charles Aznavour, 
Stephanie - Anouk Aimee. 
Produkcja .Sirlus - Atea — Eipenor" (Fran- 
«jaj — 1959. 

zk 

* 


Znakomity. pierwszy lllm fabularny znanego 
dokumentalisty Georgesa Franju. Bohaterem jest 
chłopak, który zostaje — bez dostatecznych Ku te- 
mu powodów — zamknięty w domiu dla nerwowo 
chorych | oddany pod opiekę lekarza, postada- 
Jącego amblcję. uoy nikogo, kto trafil do jego 
cywzorowego zakładu. nigdy już ź niego nie 
wypuścić, Dokumentalna wierność w potraktowa- 
niu tematu. Wielku i subtelna zarazem metafora 
o życiu człowieka we wspolczesnym swiecie. 


Scenariusz; Vladimir Delong | O. Zeleni 
Reżyseria: Vladimir Delong. 

Zdjęcia: J. Havelka. 

Wykonawcy; Zdenak Lenhait -- Jiri Vala, Eva 
Jjunkova — Marie Tomasova, Karel Maresz — Jan 


Pivec, Julia Mareszova — Otllie Heniskov| 
Deder Bedrich Prokosz, di Sv p 

Dite, pan Faigl — Rudolf Deyl, K: Ę 

Cupak, dr Beranek — O. $emanek. 

Produkcja: Wytwórnia Flimowa w Harrindavie 
(Czechosłowacja) — 

Współczesna tematyka obyczajowa: kłopoty 


mieszkaniowe dwojga mlodych i egoizm ich ga- 
spodarza — właściciela wilii. Do tych znanych po- 
wszechnie spraw film nie wnosi nic. nowego, W 
realizacji — interesująca proba przeprowadzenia 
narracji subiektywnej — ukazanie tych samych 
wypadków w wersji dwóch osób. 


DAMA KAMELIOWA 


* (Camille) 


Scenariusz: Zoe Atkins, Frances 
Reżyseria: George Cukor. 


źójęcia: Willa Daniels. 
Muzyka w oparciu 9 operę Verdiego ./Traviata": Herbert 
Hothart. 

Wykonawcy: Małporzata Gautier - Grela Garbo, Arnaud 


Duval — Robert Txylor, baron de Vi 
ojciec Armanda - Lionel Barrymore. W pozostałych ró- 
ch: Klizabeth Allan, Jessie Ralph, Lenore_ Ulrie, Laura 
Hope Crews, ex O'Maliey, Russeli Hardi 
Produkcja: „Metro Goldwyn Mayer” (USA) — 


rvllle — Henry Daniell, 


Adaptacja zn. 


nej powieści i sztuki teatralnej Aleksandra 
Fabuła razi swą mielodramatycznością 

— iwachronizmem. Film warto jed- 
dla świetnej aktorki Grety Garbo. 


Dumiasji — syna 


fdmu 
36 2 ub. 


czlowiek z Ya- 


Dodatek: „Ria! 
Receh. 


kou' 
mieściiismy 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 2 stycznia: 

kodź. 16.45 — Kolejny film z cyklu „Czterej 4pra- 
wiedliwi”; 

Bodz. 20.35 — Teatr Telewizji przedstaw sztukę Leo- 
na Kruczkowskieko „Niemcy”, w reżyserii Adamu 
Hanuszkiewicza. z udzialem Gustawa Holo! Zna- 
komitego aktoru teatralnego, filmowego, telewizyjne- 


go i radiowego. Przypominamy, że Gustawa Ioloub- 
ka widzieliśmy w ubiegłym roku w fllmie „Wspólny 
Pokój" Wojciecha Hasa — w rok Dziad i w filinie 
„Kolorowe pończochy* Janusza Nusfeteru — w roli 


nauczyciela: 


we wtorek, 3 stycznia: 


godz. 20.15 — film fabularny produkcji amerykan- 
skieg „ich noce". Film ten został zrealizowany w 
ku 1934 przez znanego reżysera Franka Caprę, twórcą 
wielu świetnych komedii społecznych. Parę głównych 


bohaterów — córkę milionera i dziennikarza — odtwa: 
rzają Claudeite Colbert i zmarły ostatnio Clark Gable; 
w sobotę, stycznia: 

godz. 20.35 film 1abuiarny produkcji włoskiej 
„Dwa pokolenia” reż. toniceliego, z Vittorio 


De Siką, 


Lorellą de Luca 1 Antonella" Luśtdi 


w niedzicię, 8 styczi 


© godz. lalb - Kolejny film 2 cyklu „Disneyland": 
godz. 18.13 powtórzenie „Szopki Nowórocznej”; 
Sodz film produkcji radzieckiej „Dama 
4 pieskiem”. Kameraluy dramat. psychologiczno-miło- 
sny. na opowiadaniu Czechowa 1 zrealizowany 
przez znanego reżysera J. Chejfica z udziałem I, S 
WINY | A; Batałowa 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Aleksander" Jackie 
(red. grat.) Bolesław 


Pei (sekretarz red.). 


Kazimierz Dębnieki, 
5), Tadeusz Kowalski 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/25. Te- GA 


lefany: redaktor nacze! 
3ekretarz redakcji — w. 47 
graniczny — w. 152) 
ZDJĘCIA KRAJOWE: 
społy Realizatorów 


lowych, 


wim, ZDJĘCIA ZAGRANICZNI 


yensky Statni Film" (Czechosłowacja), 
„Unifrance: 


telerevue* (Belgia), 
„United Press Internacional 


Namer odda 


Centrala — 
dział krajowy — w. 396, dział xa- 
aział graficzóy — w. 274. 


ly — 685-8: 


Wytwórnia Filmów 


„Mostilm* (ZSRR), , 


„baris 
Metro Goldwyn-Mayer" (USA), 
„Luxnim*, Foto-Civirani'— Roma (Włochy), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęstodrukowe RSW „Prasa* war- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 140.000 ekz. Zal. 1864. C-óż. 


KIL. 1460 r. 


6 do druku 47. 


62-51 i 67: 


dy 


Dokumenialnych, Ze- 
Agencja Fotograficz- 


Ceskoślo- 
aklia), 
(Francja), 


Rank (4 
Match' 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawinetwa 
STKACIA: ul, Krakowskie 
wienia na prenumetatę przyjmowane są w terminie do dnia 
miesa poprzedzającego okres prenumeraty prze: urzę- 


chu: 
na kouto PKO Nr 1-6-1000%0 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnietw 
na, Z. Nasierowska, K. Sumik, W. Werbicka-Bernadziuk, archi- FILM raty 
AE numieraty za granicą jest o 10 prucent droższa 0d ceny podanej 
wyżej, Przedpłaty na tę prenumerate przyjmuje na okresy 
kwartalnie, półroczie ; roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
uawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul 
xa. pośreduictwem 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 


Artystyczne 1 Filmowe. ADMI 
rzedmieście 21/23, tel, 60; zamó- 


pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ku- 
Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 


„kuchu*, Warszawa, ul. Srebina 12, Cena prenume- 
kwartalnej 32.30; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł, Cena pre- 


Wileża 46, 
06Ż4, Egzem- 


KO Warszawa, konto Nr 


Ruch" — Warszawa, ul. Srebrna 12, 


5 
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CZY INTERESUJESZ SIĘ 
HISTORIĄ 
KINEMATOGRAFII? 


KRÓTKI EGZAMIN KONKURSÓW 


Z CENNYMI 


NAGRODAMI 


DLA CZYTELNIKÓW „FILMU" 


„Kartki z kalendarza”. Znany historyk filmu, prof. Jerzy Toeplitz, 


J edną z najpopularniejszych stałych pozycji naszego tygodnika są 


przypomina w nich w gawędziarskiej formie najważniejsze daty 


historii kinematografii. 


Dla pilnych Czytelników tych „kartek” konkurs nie będzie przed- 
stawiał zbyt wielkich trudności. Dla mniej uważnych — droga do zdo- 
bycia cennych nagród również nie jest zamknięta. Należy po prostu 
przejrzeć ostatni rocznik tygodnika FILM z 1960 roku (u siebie, lub 
u przyjaciół) przeczytać „Kartki z kalendarza” (są drukowane zawsze 
na 14 stronie) i dokładnie odpowiedzieć na postawione pytania. 


ŻADNE KUPONY NIE SĄ POTRZEBNE. 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 15 stycznia 1961 roku. 


Na kopertach, adresowanych do redakcji FILMU — Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 21/23, należy wyraźnie zaznaczyć: KONKURS. 


> 1) Z czego qł w historii 
kinematografń impatyczny 


van przy staroświeckiej kamerze? 

2) Kiedy i gdzie , odbył się 
pierwszy publiczny pokaz kine- 
matografu —- wynalazku braci 
Lumićre? 


„reżysera 


3) Wymień nazwisko reżysera, któ- 
ry po raz pierwszy na świecie. nakrę- 
cił film szerokoekranowy (posługując 
się obiektywem „Hypergonar*) oraz 
przynajmniej trzy jego filmy, wy- 
świetlane po wojnie na polskich ekra- 
nach. 


,4) Podaj nazwisko reżysera rosyj- 
skiego, który przed pięćdziesięciu lu- 
ty zrealizował film pt. „Życie i śmierć 
A. 5. Ruszkina', 


5) Jak brzmi tytuł najsłynniejsze- 
go filmu ekspresjonistycznego i kto 
jest autorem jego scenariusza? 


. 

6) Kto i kiedy nuzwał film dźwię- 
kowy „ohydnym monstrum, i tworem 
przeciwnym naturze — ubogim tea- 
trem i teatrem dla ubogich.'? Czy w 
dalszej swej działalności pozostał 
wierny temu twierdzeniu? 


7) Kosztowna inscenizacja filmowa 
pewnego Szekspirowskiego arcydziełu 
była porażką artystyczną słynnego 
Maxa Reinhardta przed 
dwudziestu pięciu laty. Czy wiesz, kto 
zrealizował przed dwoma laty peł- 
nometrażowy, barwny film kukieł- 
kowy na ten sam temat? (Na to pyta- 
nie — podstępne — nie znajdziecie 
odpowiedzi w „kartkach '') 


8) Jak brzmi oryginalny tytuł filmu radziec- 
kiego (z 1940 roku), z którego pochodzi powyż- 
sze zdjęcie? 


9) Ta Polka grała kie- 
dyś w Paryżu w ame- 
ń ie, na- 
polskiej 
ej. Jak 


10) Ten francuski re- 


amążorów i przygod- 
statystów. Wy- 
dwa jego  fil- 
wyświetlane po 
wtghie w Polsce: a) z In- 
arid Bergman w roli 
głównej, b) wznowienie 
przedwojennego filmu 
z Erichem von Strohei- 
m2 


NAGRODY 
Nagroda pierwsza: 


TELEWIZOR 14-CALOWY 
„JANTAR* 


„TURKUS" LUB 


Nagroda druga: 
KAMERA FILMOWA 8 mm „ADMIRA* £ II a 
(z dwoma obiektywami) 
Nagroda trzecia: 
RADIOAPARAT TURYSTYCZNY 

„SZAROTKA* 
Nagroda czwarta: 


EXPRESS ELEKTRYCZNY DO PARZENIA 
KAWY 


oraz 30 nagród książkowych 


żyser nakręcił przed 
ćwierć wiekiem film 
„Toni*, z udziałem . 


w 


